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KULTURA BEZWZGLEDNOSCI 


ROZPANOSZYŁA się u nas bujniej aniżeli w któremkol- 
wiek z innych cywilizowanych społeczeństw i zapuściła korze- 
nie tak głęboko, że możnaby śmiało pomyśleć o — świato- 
wym rekordzie. Są duże szanse. 

Obserwując nasze społeczeństwo we wszystkich prze- 
jawach życia publicznego, towarzyskiego, czy tez nawet 
rodzinnego, dostrzegamy — wyjąwszy nieliczne jednostki 
— na każdym prawie kroku objawy bezwzględności wobec 
drugich. Trudno przypuścić, ażeby to zawsze było wyni- 
kiem oschłości serca lub rozmyślnej złej woli; przyjąćby 
tu chyba raczej trzeba jakąś duchową tępotę, która poza 
kręgiem własnych interesów i przeżyć na wszystko inne 
jest ślepa i głucha. Jednostki, na swoim punkcie bardzo 
wrażliwe i czujne, potrafią być w odnoszeniu się do dru- 
gich szorstkie, brutalne, bezwzględne. Do ich świadomo- 
ści nie dochodzi nawet, że to samo, co ich rani, może 
sprawiać przykrość również i komuś innemu. 

Z niefrasobliwą pogodą narażają swoje najbliższe oto- 
czenie, i wogóle wszystkich tych, z którymi się stykają, 
na wyrafinowane udreczenia wszelakiej natury. Wiasnych 
nietaktöw, opryskliwości, , niegrzecznosci nie odczuwają, 
własnych hałasów nie słyszą, kosztem spokoju i wygody 
drugich układają sobie najdogodniejsze warunki, zachowu- 
jąc się przytem w każdej okoliczności tak, jakgdyby 
wszystko dokoła było stworzone wyłącznie na ich usługi; 
bez cienia uprzęjmości, ustępliwości, a już broń Boże, 
uczynności. 

Obojętni na wszystko, co niezwiązane ściśle z ich oso- 
bistemi sprawami i wogóle z ich cenną osobą, zapatrzeni 
w siebie, przechodzą obok ludzi i zdarzeń bez zaintere- 
sowania dla czegokolwiek, nie krępując się nikim i niczem. 

Ludzkie troski, zmagania się i wysiłki, niedole i niedo- 
statki spływają po nich jak woda po szkle nie pozostawia- 
jąc śladów, nie naruszając w niczem spokoju ich ducha 
lub codziennych przyzwyczajeń, nie wytrącając z równo- 
wagi chociażby nawet chwilowo. Widok bezradności, ka- 
lectwa lub wieku sędziwego i złączone z tem różne tra- 
gedje nie zdołają zakłócić ich gnuśnego blogostanu, 
w którym trwają z całą bezwzględnością egoizmu. 

Nie istnieją dla nich żadne zakazy w gmachach publicz- 
nych, ogrodach, lokalach, żadne przepisy lub obostrzenia, 
żadne godziny przeznaczone na odwiedzanie znajomych; 
każda pora dobra, jeśli wygodna dla nich. Najważniejsze 
I jedynie obwiązujące jest zawsze tylko to, co im w da- 
nej chwili najlepiej odpowiada. 

Hałaśliwe zachowanie się na ulicy w godzinach nocnych, 
w hotelach, pensjonatach, w prywatnych mieszkaniach 
święci orgje. Nie pomogą prośby nękanych temi dzikiemi 
manjerami sąsiadów, nie odnoszą skutku żadne upomnienia. 
Wbrew zasadom dobrego wychowania, wbrew przepisom 


policyjnym, które unormowały godziny przeznaczone na 
odpoczynek nocny, niekulturalne jędnostki uznają jedynie 
swoje chwilowe zachcianki bez względu na uniemożliwie- 
nie drugim pracy umysłowej, na ich spokój i sen. Każdy 
sądzi że „wolnoć Tomku w swoim domku” jest synoni- 
mem mądrości życiowej jednostek silnych, pewnych siebie, 
wyższych. To też na porządku dziennym mamy nocne 
zgiełki uliczne, po domach trzaskanie drzwiami, przesu- 
wanie sprzętów, krzykliwe rozmowy i gonitwy w klatce 
schodowej, nawoływania, gwizdy, śpiewy — zupełnie jakby 
dokazywania rozbawionej bandy niedorostków w lesie. 

U nas jednostka nie chce być karnem ogniwem w ol- 
brzymim łańcuchu zobowiązań społecznych, lecz woli wy- 
łamywać się zeń, gdzie tylko może. To też takiego braku 
dyscypliny społecznej, takiej samowoli, takiego nieposza- 
nowania rozporządzeń, lekceważenia dobra ogółu i jego 
słusznych praw, nie widuje się u innych narodów. 

Ponieważ bardzo chętnie i często wspominamy o sobie, 
jako o Francuzach północy, więc sięgnijmy tam po przy- 
kład chociażby niezakłócania spokoju. W restauracjach 
paryskich ludzie rozmawiający i zachowujący się głośno 
zwracają ogólną uwagę i dużo mówiące spojrzenia na swój 
stolik. Tak samo na wystawach, w tramwajach, kinach, 
(w tych ostatnich panuje kościelna cisza). Znam przy- 
padek, w którym Polka mówiąca za głośno w tramwaju 
została upomniana przez jedną z obecnych pań. Tramwaj 
jest dla wszystkich, nie dla jednostki; ludzie nie mają 
ochoty słuchać opowiadań wbrew swej woli. 

pensjonatach obowiązuje cisza po godzinie jedy- 
nastej wieczór ; niewolno mówić głośno lecz tylko szeptem, 
a kto ten zakaz przekroczy otrzymuje natychmiast wizytę 
pokojówki, która uprzejmie informuje o tym mądrym 
i pięknym zwyczaju. Przestrzega się go konsekwentnie 
mimo, że nocne życie w Paryżu właściwie dopiero od tej 
pory rozwijać się poczyna. Ale Francuzi rozumieją, że. 
oprócz żądnych zabawy są również i tacy, którym po- 
trzebny jest odpoczynek i nieprzerywany sen; albo tacy, 
którym do pracy umysłowej konieczna jest cisza. Dlatego 
przenoszą swe zabawy do lokalów publicznych, to jest 
tam, gdzie nikomu nie przeszkadzają. 

Tak samo współlokatorzy kamienic zachowują wszelkie 
względy wobec sąsiadów i szanują wzajemnie prawidła 
kulturalnego współżycia w jednym gmachu. 

A my? Z cichem westchnieniem wspominam nasze pen- 
sjonaty, nasze kamienice, lokale publiczne, ulice... 

W dorobku kulturalnym brak nam wielu rzeczy, mnó- 
stwo placówek stoi odłogiem. Postarajmy się o zdobycie 
przynajmniej jednej z nich narazie: nauczmy się kierować 
względami wobec drugich. 

Obserwator 
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KOBIETA NA USLUGACH KRYMINALISTYKI 


e Berlin, w sierpniu 1928 

OD DLUZSZEGO czasu obijała mi się o uszy przy różnych 
sposobnościach nazwa nowego oddziału policji berlińskiej : 
„Weibliche Kriminalpolizei“. Niejednokrotnie czytywałem 
też w lokalnej kronice dzienników zwroty, świadczące 
o żywej i częstokroć owocnej działalności tego oddziału: 
„Dzięki sprawności kobiecej policji kryminalnej udało się 
wpaść na trop zbrodniarza...” 

Ta nowoczesna odmiana amazonek zaczęła budzić moja 
ciekawość i nęcić wyobraźnię. Kobieta-detektyw to typ 
nawet w amerykańskich filmach kryminalnych rzadko spo- 
tykany. Mimo całego szacunku dla zupełnego równoupraw- 
. nienia kobiety — do tej właśnie najnowszej zdobyczy na 
polu emancypacji odnosiłem się już zgóry z pewnym 
sceptycyzmem i z niechęcią. Wkońcu postanowiłem naocz- 
nie oglądnąć te wyzbyte z wszelkiej kobiecości stworze- 
nia, — tę niemiecką czerezwyczajkę. 

I oto pewnego przedpołudnia, z polecenia szefa policji 
kryminalnej, radcy Scholza, wtajemniczył mnie zastępca 
jego, komisarz Geissel w skomplikowany mechanizm, 
w strategie walki społeczeństwa z podziemnym światem 
Berlina, jednem z największych w Europie środowisk prze- 
stępstwa i zbrodni. Dowiedziałem się więc, że berlińska 
policja stara się przedewszystkiem zbrodni zapobiec; oglą- 
dałem specjalny oddział pouczający publiczność o sposo- 
bach samoobrony przed włamaniem ; dalej — nowy oddział, 
zapobiegający częstokroć z powodzeniem oszustwom i pa- 
raliżujący zgóry plany niejednej szajki ciemnych speku- 
lantów ; podziwiałem świetne automatyczne urządzenia 
sygnalizacyjne, alarmujące już w samej chwili włamania, 
tak zwane Ueberfallkommando, jedyne w Europie, a istnie- 
jące pozatem tylko w Rio de Janeiro. Z piętra na piętro 
olbrzymiego gmachu prezydjum policji, przez labirynt ko- 
rytarzy, z oddziału do oddziału, przechodziłem z rąk do 
rąk kierowników poszczególnych resortów, olśniony pre- 
cyzyjnem funkcjonowaniem tych wszystkich większych 
i mniejszych kółek olbrzymiej machiny. 

Znalazłszy się wkońcu zpowrotem w pokoju komisarza 
Geissla, poprosiłem go o zapoznanie mnie z wydziałem po- 
licji kobiecej. Pan Geissel zastanowił się przez chwilę, po- 
czem udzielił mi wymijającej odpowiedzi, że sprawa ta 
przekracza zakres jego kompetencji. Ale na prośbę moją 
połączył się z kierowniczką wydziału i przedstawił tam 
moje życzenie. Musiał usłyszeć odpowiedź zgoła nieprzy- 
chylną, bo pertraktacje trwały dość długo. Wreszcie za- 
komunikował mi, że dostępu do owego, tak tajemniczo 
strzeżonego oddziału udzielić mi może jedynie naczelny 
szef, radca Scholz. Znów dłuższa konferencja telefoniczna. 
Wreszcie upartość moja odniosła zwycięstwo i komisarz 
zawiadomił kierowniczkę oddziału kobiecego o mojej wi- 
zycie. Z prawdziwem napięciem udałem się na poszukiwa- 

- nie owego siedliska żeńskich Nick Carterów. Znów we- 
drowałem przez nieskończone kurytarze, z piętra na piętro. 
Wreszcie wskazuje mi woźny na końcu jakiegoś korytarza 
przepierzenie, barykadę z szaf, wąskie przejście i — na- 
reszcie u celu — drzwi z tabliczką: Weibliche Kriminal- 
polizei. Wszystko zdawało się sprzysięgać na rozpalenie 
mej fantazji, wietrzącej niesamowitą sensację. 

Pukam. Kobiecy głos zaprasza mnie do wnętrza. Staję 
przed młodą panną, ubraną w granatowy fartuch, taki, ja- 
kiego się używa przy pracy w każdej fabryce. Podaję na- 
zwisko. Kierowniczka jest już uprzedzona o mojem przy- 
byciu. Proszą mnie bym spoczął; natychmiast zostanę 
przyjęty. Rozglądam się dokoła. Narazie nic ciekawego: 
biurka, szafy i regały na akty takie same, jak we wszyst- 
kich biurach. Tylko ściany jaśniejsze, niż w innych oddzia- 
łach. Panie pochylone nad biurkami. Twarzy ich dostrzec 
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nie mogę. W sąsiednim pokoju nuci zcicha kobiecy głos 
jakąś melodię. 

Po chwili urzędniczka wraca i wprowadza mnie do po: | 
koju kierowniczki, samej, najwyższej „Szerloczki”. Wita 
mnie z życzliwym uśmiechem przystojna, około trzydziesto: 
letnia pani. Doznaję lekkiego rozczarowania: miast ocze: 
kiwanego policjanta w spodnicy — kobieta skromnie, lecz 
zupełnie nie po męsku ubrana, z długiemi warkoczami, 
ułożonemi dookoła głowy,i spotykam się z parą mądrych, 
łagodnych oczu. Oglądam pokój — i zdumienie moje niema 
granic: białe ściany, kobiece biureczko, foteliki, pod ścianą 
kanapka, w oknie kwiaty... Musiałem zrobić bardzo głupią 
mine, bo pani „Polizeirat” uśmiecha sie, spostrzegając 
wrażenie, jakie na mnie to otoczenie wywołało. Wreszcie, 
nie starając się już wcale ukryć zdziwienia, wyznaję bez 
ogródek, że oczekiwałem czegoś zgoła odmiennego. Ale 
ponoś każdy zwiedzający te ubikacje doznaje podobnej 
niespodzianki. 

— Oczekiwal pan zapewne krat, kajdanków i kobiet 
z holmesowskiemi fajeczkami w kącie ust? 

Przyznaję, że tak istotnie było. A potem pytam, czy to 
zaciszne, domowe środowisko nadaje się istotnie do pro: 
wadzenia śledztwa, do indagowania przestępców. I oto roz- 
wiewają się wszystkie moje wybujałe wyobrażenia. Pani 
»Polizeirat” objaśnia mnie o celach i zadaniach kobiety 
na usługach kryminalistyki. Inspekcja kobieca zajmuje się 
jedynie dziećmi obojga płci do lat czternastu i mlodocia- 
nemi przestępczyniami do lat ośmnastu. Uzyskanie zeznań 
od dziecka jest sztuką, wymagającą nietylko bystrego 
spojrzenia, ale i pełnego zrozumienia dla psychologji owych 
czternastoletnich zbrodniarzy, którzy w znacznej części 
sami są ofiarami zbrodniczego niezrozumienia i braku 
opieki ze strony wychowawców i rodziców. Żaden czyn 
nie kwalifikuje człowieka w tym wieku jako zbrodniarza. 

Przedewszystkiem dziecko — jako świadek, który drży 
jeszcze pod wrażeniem dopiero co widzianego okrucieństwa. 
Oto przykład z ostatnich dni: czteroletni chłopczyna, 
który ukryty pod łóżkiem był świadkiem morderstwa po: 
pełnionego na rodzicach. Tylko jego wskazówki napro- 
wadzić mogą na trop zbrodniarzy. Jak cenny jest każdy 
szczegół, a jak trudno zadawać pytania takiemu 577 
cemu ze strachu malcowi... 

Chłopcy i dziewczęta do lat czternastu, kradnący z głodu, 
gotowi często i do gorszych zbrodni, pozbawieni wszel- 
kiej opieki, lub skazani na najgorsze wpływy otoczenia. 

spotkaniu z ostrą, bezwzględną indagacją męskiego 
detektywa — zacinają się w uporze. Komisarz jest w ich 
pojęciu tylko mściciełem, organem wykonawczym nieubla: 
ganej kary. W wczesnym wieku poznają już tę walkę 
„podziemnego” indywiduum z wrogiem — z policją. O ile 
łatwiej kobiecym sprytem, ale jednocześnie łagodnem obej- 
ściem uzyskać pełne wyznanie. Ilu takich grzeszników, 
prawdziwie skruszonych, zalewalo się łzami na tej Ra: 
napce! O ile łatwiej... Łatwiej? Wydaje mi się, że to za 
danie tylko dla kobiet, mogących być idealnemi matkami, | 
wychowawczyniami, jakich niewiele znaleźć można... 

To tez z pośród dwudziestu sześciu urzędniczek oddziału 
wszystkie są zawodowemi wychowawczyniami t. zw. „ Wohl- 
fahrtsexamen“ i aprobata ministerstwa opieki społecznej | 
jest warunkiem przyjęcia do kobiecej policji kryminalnej. 

Wreszcie schodzi rozmowa na najdojrzalszych klientów | 
inspekcji — na te prawie dojrzałe, a w wielkomiejskiem 
środowisku ponad wiek rozwinięte i zepsute kobietki po 
niżej osiemnastu lat. Są to nieraz skrystalizowane już indy- 
widualności zatwardziałych zbrodniarek; ale wypadki to | 
dość rzadkie. Najczęściej — to ofiary własnej lekkomyśl- | 
ności, sprowadzone na manowce ofiary pierwszych zmy- 


słowych porywów, wymagające raczej opieki i wychowa- 
nia, niż kary. To też w czasie śledztwa nie trzyma się ich 
w więzieniach, lecz w miejskim domu opieki nad młodzieżą. 

Słuchając tego wszystkiego, pytam, dlaczego napotka- 
łem początkowo na tak znaczne trudności w uzyskaniu 
dostępu do tej humanitarnej i wzorowej instytucji. | oto 
dowiaduję się, że policja kobieca istnieje dopiero od roku, 
wskutek czego nagabywana jest przez zbyt licznych inter- 
viewerów, a wobec przeciążenia pracą, trudno poświęcać 
zbyt wiele czasu dla reklamy. Każdy wywiad uważa bo- 
wiem przesadnie skromna pani Polizeirat za zbyteczną 


DR WŁADYSŁAW HOJNACKI 


i niezasłużoną reklamę. Moja prośba o fotografje spotkała 
się z stanowczą odmową. Prosiła nawet... by nie ogłaszać 
jej nazwiska... 

Kiedy opuszczałem pokoje inspekcji, przyszedł mi na 
myśl wiersz Konopnickiej „Przed sądem”, pomyślałem 
o sienkiewiczowskim „Janku muzykancie”, o liczniejszych 
mniej romantycznych dziesiecioletnich „zbrodniarzach” 
z tych środowisk. 

Z rozważenia. tych literackich przykładów i z wzoru 
naszych sąsiadów z Zachodu dałyby się wyciągnąć różne 
wnioski. Pozostawiam je powołanym czynnikom. J. M. 


DZISIEJSZE STARANIA O UPIĘKSZENIE I ODMŁODZENIE CIAŁA 


Z PODRÓŻY NAUKOWEJ PO EUROPIE 


DO TEGO samego celu, odmładzania ustroju ludzkiego, 
stara się dojść zupełnie inną drogą dr Hélan Jaworski 
w Paryżu, Polak z pochodzenia (zaledwie już parę słów 
mówiący po polsku), autor kiłkutomowego dzieła „Le plan 
biologique, social, cosmique et conscient”. Wyszedłszy 
z doświadczeń Metalnikowa, Woodruffa, Danysza i innych 
stwierdzających, że najniższe organizmy jednokomórkowe 
(infusoria, drobnoustroje paratyfusu, phagocyty i t. d.) 
żyją i rozmnażają się prawie w nieskończoność, oraz. z do- 
niosłych odkryć Carrela, że komórki organizmów zwierzę- 
cych (i ludzkich) przeniesione w inne warunki (pożywki 
i roztwory) żyją znacznie dłuższy czas, aniżeli w orga- 
nizmach właściwych, byle im tylko odświeżać podłoże — 
Jaworski, wraz z innymi, doszedł do wniosku, że właściwie 
śmierć komórki nie istnieje, że w ciele ludzkiem i zwie- 
rzęcem przyśpiesza ją niejako wyspecjalizowanie się ko- 
mórek do pewnych tylko zadań, oraz brak trwałego od- 
świeżania ich podłoża. Gdy zaś zdawien dawna krew uwa- 
żana była za najlepszą pożywkę dla wszystkich komórek 
organizmu, gdy właściwie ona dostarcza wszystkim ko- 
mórkom potrzebnej ilości życiodajnych hormonów i wita- 
minów — przeto z chwilą wyczerpania się w niej tych 
składników następuje zamieranie komórek. Stąd dalszy 
wniosek, który podchwycił Jaworski, by braki życiodajnej 
energji uzupełniać wstrzykiwaniami dożylnemi krwi zasob- 
nej jeszcze w niezbędne składniki, a więc krwi młodej 
i zdrowej. 

Metoda Jaworskiego nie polega na znanej już od cza- 
sow starożytnych transfuzji krwi, która zresztą ma rów- 
nież wielkie znaczenie, lecz na injekcjach krwi odpowied- 
nio dobranej i przygotowanej i to w małych,- powtarza- 
nych dawkach. Nie chodzi przytem o ilość, lecz 
o jakość. 

Rozpocząwszy już po wojnie próby na starzejących się 
zwierzętach — od kilku lat stosuje tę metodę na czło- 
wieku, przyczem ogranicza się we wskazaniach jedynie 
do stanów przemęczenia i wyczerpania fizycznego i psy- 
chicznego, do przypadków zaniku pamięci, ogólnej astenji 
nerwowej, osłabienia wzroku, zaburzeń złączonych z wie- 
kiem przejściowym u kobiet i t. d. 

_ Kuracja trwa około miesiąca, a składa się z 10 — 12 
injekcyj po 5 cm?, 3 razy w tygodniu. W miarę potrzeby 
ywa powtarzana po roku, dwóch lub więcej. 

Krew otrzymywaną z „dawcöw“ odpowiednio dobiera- 
nych wedle podziału na 4 grupy biologiczne, tak co do 
rodzaju krwi jak i zdrowia (kiła, gruźlica i inne — wyeli- 
minowane), a nawet temperamentu i właściwości familij- 
nych — wyjaławia się i stosownie przygotowuje. Opowia- 
dano mi, że wielu z uczącej się młodzieży znajduje w sprze- 
dawaniu drobnych ilości swej krwi źródło zarobku i utrzy- 
mania. Charakterystyczne! 

Historje chorób i grafikony, które mi łaskawie w labo- 
ratorjum dra Jaworskiego podano do przeglądu, są istot- 


(Ciąg dalszy: 3) 


nie zachęcające, a jedna ze słynnych artystek paryskich 
„odmładzana” tą metodą, jest głośną, żywą, a dobrowolną 
reklamą. Oczywiście i w tych zamierzeniach ostatniego 
słowa jeszcze nauka nie wypowiedziała i uogólniać ich też 
nie można. 

Właśnie tuż przed mym przyjazdem do Paryża rozpo- 
czął dr Jaworski próby usuwania zmarszczek i fałdów na 
twarzy tonizowaniem skóry maścią preparowaną z do- 
mieszką zdrowej i młodej krwi ludzkiej. Rzecz nie wyszła 
jeszcze poza laboratorjum, a sam inicjator użyczywszy mi 
do doświadczeń pewnej ilości tego preparatu prosił o „kry- 
tyczne i szczere wyrażenie spostrzeżeń”, gdyż „nie chciałby 
łudzić się zdawkowemi, uprzejmemi i na sugestji polega- 
jącemi opiniami”. 

O innych wielkich zamierzeniach poszukiwaczy długo- 
wieczności i o dalszych pracownikach na tem polu nie 
wspominam. Są to albo mniej rozgłośne nazwiska, albo 
skryte jeszcze zupełnie w pracowniach doświadczalnych, 
albo ich pomysły niezbyt nadają się do praktycznego za- 
stosowania. 

Zkolei przechodzę do instytutów zajmujących się 
upiększaniem i odświeżaniem ciała na podstawie ściśle 
naukowej wiedzy lekarskiej. Jedne z nich działają zapo- 
biegawczo, higjenicznie, mając zwrócone oczy na przy- 
szłość, drugie głównie terapeutycznie, starając się wszyst- 
kie już istniejące wady, błędy i zmiany usunąć przy za- 
stosowaniu nowoczesnych zdobyczy naukowych. 

Typem pierwszego rodzaju jest „/nstitut Ferral, clini- 
que medicale et biologique" w Paryżu. Ten bardzo ory- 
ginalny w swej koncepcji zakład, pozostający pod kierun- 
kiem jednego z najmilszych ludzi, a przytem bardzo ro- 
zumnego i poważnie myślącego lekarza dra F. D. Ferrala 
„troszczy się o stronę estetyczną ciała klientek bez za- 
biegów chirurgicznych, podejmuje się odtłuszczania ogól- 
nego i miejscowego bez masażu i bez injekcyj, odmładza 
twarz i ciało skutecznie nowoczesnemi środkami nauko- 
wemi, dostosowanemi do indywidualności". Tak brzmią 
informacje dla publiczności. Dla wchodzącego zaś do we- 
wnątrz zdinteresowanego lekarza, nawiasem mówiąc — jak 
mnie własne doświadczenie pouczyło — przyjmowanego 
i oprowadzanego z niezwykłą uprzejmością i ochotą, za- 
kład ten odsłania bardzo ciekawą i wartościową konstruk- 
cję. Sam lokal (3 kondygnacje) złożony jest z licznych 
obszernych, jasnych i powietrznych pokoi, z mnóstwem 
gabinetów, oddzielonych od siebie higjenicznemi w białej 
barwie przepierzeniami. Umeblowanie i instalacje sanitarno- 
higieniczne pierwszorzędne, mnogość aparatów elektry- 
cznych, świetlnych, nagrzewających, ozonujących powie- 
trze w gabinetach, sterylizujących na zimno wodę (z po- 
mocą elektryczności) i t. d. W rogach stropów separatek 
wkładki do rozmaitego rodzaju barw świetlnych leczni- 
czych, wewnątrz przyrządy do diatermji, pantostaty, lampy 
kwarcowe i inne przybory. Naturalnie osobne pracownie 
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do analiz chemiczno-biologiczno-histologicznych z licznym 
personalem pomocniczym, prawie wyłącznie żeńskim. Przy- 
jęcia z reguły ambulatoryjne. 

dy w rozmowie z drem Ferralem zadałem mu pytanie, 
jak wygląda mniej: więcej przebieg postępowania leczni- 
czego szukającej odmłodzenia i urody klientki — przemiły 
ten człowiek tak opisywał: 

„Najpierw każdej klientce oświadczam zgóry, że jeżeli 
przybyła, by wyjść stąd zaraz ładną i młodą — to szkoda 
obopólnej fatygi. Cudów nie znam, oszukiwać nie chcę. 
Nie mogę też obiecywać rezultatów przed upływem mie- 
sięcy (najmniej 3— 4). A potem następuje dokładne kli- 
niczne badanie stanu zdrowia i zasobu sił żywotnych, od 
stóp do głów. Uzupełniają stronę kliniczną analizy krwi, 
moczu, ewentualnie inne. Zależnie od wyniku i indywidu- 
alności, przepisuję najpierw wskazaną kurację, dostosowuję 
dietę, zmieniam drobiazgowo cały tryb życia, uczę korzy- 
stać z powietrza, słońca, wody, ruchu i snu. Polecam po- 


GLOS ARTYSTY W KWESTJI 


W PRACOWNI Gustawa Gwozdeckiego. Godzina po- 
południowa. Paryska chłodna i dżdżysta jesień. Zbliża się 
Bardziej od- 


wczesny zmierzch i tak już ciemnego dnia. 
dalone obrazy i rzezby zaczynają przy- 
bierać fantastyczne kształty. Wierna 
salamandra coraz jaśniej świeci przez 
swe duże okna z miki, roztaczając miłe 
ciepło. Na dworze zimny wiatr, siekący 
gęsty deszcz, szaruga. 

Rozmawiamy o gustach, sądach i prze- 
sądach co do piękności ciała kobie- 
cego. 

Zabiera głos Gustaw Gwozdecki. Mó- 
wi a jednocześnie na wielkim bloku, 
który przed nim leży, z błyskawiczną 
szybkością wytwarzają się kształty, ja- 
kieś ramiona, uda spadziste, linje ple- 
ców, okrągłości piersi, amfory bioder, 
całe postacie w rozmaitych ruchach 
i pozycjach —żywe piękno ujęte w czy- 
ste, dynamiczne linie. 

Kartkę po kartce odrywa z bloku, 
spadają one ze stołu, latają po pokoju. 

— Piękno jest odwieczne, choć gusty 
są zmienne i nietrwałe. Gusty są roz- 
maite, ale nie zapominajmy, że jest kry- 
terjum gustów, jest ich psychologia, 
a zresztą ogólnie wiadomo, że są gusty 
wyższego i niższego gatunku, że są też — 
jak sama nazwa wskazuje — najgor- 
sze: tak zwane przeciętne. 

Ktoś nieśmiało czyni uwagę, że sze- 
roki ogół jest zdania, jakoby jedynie 
pięknemi mogły być kobiety szczupłe. 
Na to Gustaw Gwozdecki oburza się: 

— Oto jest właśnie dowód jak po- 
tworny w swej banalności może być 
gust ogółu — czyli właśnie przeciętny. 

— Czy dla wyrobienia gustu nie jest 
niezbędna kultura? Czy na podstawie plebiscytu byłoby 
możliwe zdecydować kto piękniejszy: Wenus z Milo czy 
„piękność” z karty pocztowej ? 

— Tak samo o wartości dzieła sztuki, utworu literac- 
kiego, odkrycia naukowego, wzoru matematycznego, nie 
mogłaby zdecydować „większość”. Prawdą jest, że wielu 
ludzi, przeważnie z pobocznych, drugorzędnych psycholo- 
gicznych pobudek, twierdzi, że piękna kobieta musi być 
delikatna, to jest, w tem ich pojęciu, eteryczna, wiotka, — 


trzebne ćwiczenia gimnastyczne (nawet mięśni mimicznych 
twarzy), wspieram gdzie potrzeba leczenie elektrycznością, 
działaniem promieni świetlnych (lampa kwarcowa, lampy 
kolorowe, kąpiele świetlne it. p.). Usuwam powoli zmiany 
i błędy skórne drogą ile możności fizykalną. Ograniczam 
kosmetyki do niezbędnych, a stosuję głównie kremy, za: 
wierające dużo witamin, fabrykowane w 3 stopniach roz: 
czynu wedle mych wskazówek przez kolegę, wybitnego 
chemika“. — Dr Ferral wierzy w działanie witamin sto: 
sowanych przez skórę i radził mi przekonać się o tem 
osobiście na ofiarowanych dozach. 

Zatrzymałem się umyślnie nieco dłużej na opisie „Insty: 
tutu Ferrala”, raz dla jego wyjątkowej a poważnej kon: 
cepcji, a jeszcze bardziej, by przekonać na tym przykładzie 
kobiety, że w racjonalnie pomyślanych staraniach o zacho- 
wanie pełni młodości i urody — trzeba dużo cierpliwości, 
czasu i pracy. Dr Ferral uczy właściwie żyć higjenicznie 
w praktycznem zastosowaniu. D. e: n) 


PIEKNA CIALA KOBIECEGO 


a czem więcej rasowa, tem nikczemniej, mizerniej musi 
być zbudowana. Niegdyś ciemni wieśniacy wyobrażali 
sobie królewny jako istoty bezsilne, godne czułego pola: 
łowania, wymagające ciągłej opieki; zna- 
ną jest bajka o królewnie na ziarnku gro- 
chu. A przecież wszystkim wiadomo jak 
kobieta wątła, słaba, i przez to niby lek- 
ka, najbardziej cięży pod każdym wzgle- 
dem, fizycznie i... moralnie. Oczywista 
niema mowy tutaj o kobietach tłustych, 
które również ciężyć potrafią nietylko 
fizycznie — a które uznane były u nie- 
których narodów i w pewnych epokach 
za jedynie piękne. Np. w malarstwie ho- 
lenderskiem. We Francji „une belle 
femme“ dotąd znaczy wysoka i tęga. 
— Czy można posiadać wdzięk, lek: 
kość, giętkość i sprężystość, będąc wat- 
tym i słabym? Wszak wiadomo, że cho- 
rym i osłabionym jest ciężko chodzić 
i poruszać się, potrzebują pomocy obcej, 
a lżej im gdy są zdrowsi i gdy znacznie 
przybiorą na wadze. Z drugiej strony 
również ogólnie wiadomo, jak piękne 
i krzepkie nogi mają właśnie te nie do- 
tykające ziemi tancerki. Kobieta piękna 
w prawdziwem tego słowa znaczeniu 
musi być zdrowa i silna, musi mieć 
muskuły pięknie i należycie rozwinie- 
te, bo wszak to jest materjał, z któ- 
rego kształty żywe są wyrzeżbione, a 
zatem powinien być w najlepszym ga 
tunku. Nieuświadomiony ogół boi się 
tego słowa „muskuły”, lecz to wskutek 
nieporozumienia. Faktem jest, że gdy 
muskuły są normalnie i prawidłowo roz- 
winięte, wcale nie rzucają się w oczy: 
Nie zwracają one uwagi na wspaniale 
zbudowanych postaciach Michała Anioła, 
ani w starożytnych posągach greckich bogów. * A przecież 
o tem jak piękne są te postacie, zdecydowały wieki. Wysta- 
jące muskuły są najczęściej te, które nie będąc rozwinięte 
są małe, krótkie, lecz zostały pracą nad siły, nieumiejętnem 
ćwiczeniem, wyrobione, przeforsowane, czyli doprowadzone 
do największej zdolności, ainne obok nich, nieużywane, za" 


* Znawca budowy ciała ludzkiego Müller twierdzi, że mięśnie 
brzuszne Praksytelowskiego Hermesa są takie, że mógłby na nich 
utrzymać ciężar małej lokomotywy. 
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nikły. Można je widzieć u ludzi słabych, u przemęczo- 
nych monotonną pracą rzemieślników, u wyczerpanych, 
starych robotnic, staruszek praczek; ogół niesłusznie na- 
zywa to czasem „męskiemi” rękami. Zupełnie inaczej jest, 
gdy muskuły są równomiernie należycie rozwinięte, wtedy 
poszczególnie nie wystają, zachodzą one jakby jeden na 
drugi, łączą się w jedną plastyczną całość i tworzą te 
piękne, równe, czyste linje, zdrowe, pełne życia, jędrne, 
„toczone“, plastyczne kształty. Przy każdym ruchu zmie- 
niają one swe pozycje, przegrupowują się, tworząc ciągle 
nowe a zawsze logiczne kombinacje linij, płaszczyzn, form. 
Poszczególne części ciała też przy każdym jego ruchu i w 
każdej pozycji są związane w harmonijną całość. 

— Piękność ciała polega na największem poczuciu w nim 
życia i sprawności i jest zgodna z jedną z najważniej- 
szych zasad estetyki, że to, jest piękne, co świadczy 
o życiu, a odstręczające jest to co zaprzecza życiu. 

— A zatem proste i jasne jest, że od słabej, wątłej, 
mizernej kobiety zawsze piękniejszą będzie kobieta zdrowa, 
silna i fizycznie jak najbardziej sprawna, czyli, jak dawniej 
zwano, nadobna. 

— Można się powołać na autorytet tych nieśmiertel- 
nych, którym o tem pięknie decydować należy, na cały 
szereg artystów od Skopasa aż do Rodina. 

— Jakże rozpaczliwie błądzą ci, którzy twierdzą, że 
siła jest przeciwieństwem delikatności, dla których deli- 
katność a słabość to jedno... 

— Myla się również ci, którzy myślą, ze siła jest przy- 
wilejem wieśniaków lub ludzi ordynarnych, gdyż bywa 
nawet wręcz przeciwnie. Naturalnie, nie chodzi tu o samą 
siłę — „nośną lub pociągową”, lecz również, a może na- 


wet bardziej, o umiejętne użycie tej siły, a także skoor- 
dynowanie sił fizycznych z moralnemi. Wieleż to razy 
w czasie wojny inteligent okazał się więcej wytrzymały, 
choć zdawał się być więcej wrażliwy na trudy, niż nie- 
wybredny prostak, twardy i zahartowany. 

— W czasie podróży morskich można 
wać jakiej opieki, jakiej pomocy i jakich 
nieraz towarzysząca podróżnym służba. 

— Wszak prababki nasze, które dosiadały ognistych 
rumaków, bynajmniej słabe nie były. A jednak niewy- 
korzenione są przesądy co do tego, że kobieta powinna 
być bezsilna, choć ta godna litości cecha nic z subtel- 
nością nie ma wspólnego. 

— Przykładem tego może być pewne zdarzenie, które 
mi stol żywo w pamięci. Jedna moja znajoma niezwykłej 
urody i wspaniałego wzrostu twierdziła zawsze, że czar 
kobiecego wdzięku leży w jej słabości i wobec tego ko- 
bieta powinna mieć jak najmniej siły fizycznej. Pewnego 
razu zastałem ją, gdy usiłowała przysunąć niezbyt ciężką 
kanapę do ściany. Widok był groźny. Biedna kanapa bro- 
niła się jak mogła, najwyraźniej nie rozumiejąc o co 
chodzi, szarpana gwałtownie, podskakiwała aż rolki dźwię- 
czały głośno. Gorzej było z jej przeciwniczką. Urok, 
wdzięk, czar, wszystko to znikło, piękne oczy stały się 
dzikie — usta zacięte, włosy i odzież wskutek bezsku- 
tecznego szamotania się w nieładzie. Zbliżyłem się, żeby 
pomóc. 
` — Chciałby pan może, żebym była silna jak chłopka? 
— zapytała z gniewem. 

— Dlaczego nie, jak arystokratka? — odpowiedziałem. 


Podsłuchała Malibran 


było obserwo- 
usług potrzebuje 


PRZEGLĄD KSIĄŻEK 


HANNA MORTKOWICZOWNA: Gorycz Wio- 
Sniana. Powieść. 224 str. J. Mortkowicz. Warszawa 1928. 

Można pannie Mortkowiczównie pozazdrościć wszech- 
stronności uzdolnień: pięknie maluje, pisze dobre roz- 
prawy krytyczne i ładne wiersze, jej zaś „Gorycz wio- 
śniana” jest dowodem, że stać ją i na rzecz o dłuższym 
oddechu: na dobrą powieść. Przed oczyma naszemi prze- 
suwa się szereg lat z życia dziewczynki — panienki — 
panny czasu wielkiej wojny. Budzenie się erotyzmu ujęte 
śmiało i szczerze, lecz w sposób dziwnie delikatny. Język 
bardzo przemyślany, rzadziej niż u innych współczesnych 
autorek polskich wpadający w afektację, często sięgający 
wyżyn poezji. Debiut powieściowy zewszechmiar udany. 

-w-c-i 

ANDRZEJ STRUG: Fortuna kasjera Spiewan- 
cza. Powieść. 277 str. J. Mortkowicz, Warszawa 

Podziwiamy lotność, z jaką się Strug przerzuca w krań- 
cowo różne rodzaje literackie. Któżby się po autorze „Lu- 
dzi podziemnych* spodziewał... powieści kryminalnej ? 
A „Fortuna” to właśnie powieść kryminalna i, wyznajmy 
szczerze, djablo zajmująca! Sensacja, impresjonizm, humor, 
niesamowitość łączą się tu w jakąś oszołomną całość, 
tora sprawia, że się czujemy — jak to bywa przy czy” 
taniu Dostojewskiego — zupełnie pijanymi. Strug dowiódł, 
że prawdziwy artysta potrafi z każdego tematu i z każ- 


dego gatunku literackiego urobić dzieło sztuki. -w-c-i 
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EWA SZELBURG: Dziewczyna z zimorod- 
kiem. Powieść. 145 str. J. Mortkowicz, Warszawa 1928. 

Z dotychczasowych rzeczy p. Szelburg-Zarembiny jest 
to mojem zdaniem — najlepsza. Jeśli można się było lę- 
kać, że autorka, po entuzjastycznem przyjęciu pierwszych 
jej dzieł przez krytykę, kwietystycznie spocznie na lau- 
rach i w dalszych swych książkach będzie „żyła z kapi- 
tału”, to Dziewczyna z zimorodkiem w zupełności 
obawy te rozprasza. Twórcza postawa autorki jest nadal 
w całej pełni zdobywcza. Słowo nie jest dla niej goto- 
wym strugiem cieśli czy młotem kowala, lecz raczej tym 
woskiem, co go pszczoła wytwarza w miarę budowy pla- 
strów. Toteż zagadnienie wyrazu absorbuje panią Sz. nie- 
podzielnie, z pewnem upośledzeniem tradycyjnej „fabuły” 
i konstrukcji. Wielkie bogactwo autorki nie jest jeszcze 
spełna harmonijne, ale jest — wielkiem bogactwem. 

-w-C-i 

JERZY EUGENJUSZ PLOMIENSKI: Zapomniany 
krytyk. Tadeusz Dabrowski, jako krytyk literacki. Stu- 
djum krytyczno-literackie. 28 str. Zakł. nar. im. Ossolin- 
skich, 1927. 

Młodo zmarły Tadeusz Dąbrowski, dzieki swej ostrej, 
nawskróś samodzielnej myśli filozoficznej, zapowiadał ;się 
jako jeden z najprzenikliwszych badaczy w dziedzinie kry- 
tyki literackiej. Studjum p. Płomieńskiego omawia jego 


krótką, niestety, lecz cenną działalność w sposób rozumny 
i zajmujący. 


-W-C-I 


Z PODRÓŻY NA ZACHÓD 


DOMKI pod miastem minjaturowe. Na jedną rodzinę 
zazwyczaj. Bywają i na jedną osobę. Mansardowe dachy 
bez okapów w domkach dawniejszych, a płaskie w dom- 
kach nowomodnych. Nietynkowane to, cegła ciemnoróżowa, 
gładka i kładziona z pedantyczną dokładnością w budo- 
włach małych i wielkich, nowych i dawnych. Nie poznać 
nieraz, który dom stary a który nowy. Jednako połyskują 
wszystkie, w żadnym nie brak ani cegły, ani kamyka, ząb 
czasu ześlizguje się daremnie po tych ścianach, mytych 
mydłem i szczotką od chodnika po szczyt. 

Zato niekiedy wiatr zrywa dachy i wywraca mury. 
Mury są cienkie, na jedną cegłę, a dachy spoczywają na 
patyczkach również bardzo subtelnych. Dlatego, że grunt 
podmokły nie znosi zbytniego obciążenia. Domy stawiają 
na palach wbitych w grunt, a budują je możliwie lekko 
i ciasno, jeden przy drugim. Dla oszczędności miejsca 
klatki schodowe wąskie, a schody strome jak drabiny. 
Mebli do mieszkania na piętrze niepodobna wnosić po 
schodach. Trzeba je windować przez okna. Do tego celu 
pod szczytami domów sterczą szyny żelazne, a na nich 
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Haga. — Pałac królewski (królowej) nieoddzielony niczem od ulicy. 


wiszą bloki. Warunki, które tu przyroda człowiekowi stwo- 
rzyła, nie były wcale rajskie. Nawet o grunt pod nogami, 
nietylko o dach nad głową, musiał tu człowiek walczyć 
inteligentnie, pracowicie, z uporem, zawzięcie. 

I walczy dalej. Holendrzy nietylko są pewni swoich 
tam, któremi chronią kraj, aby go morze nie zalało. Oni 
osuszają Zuider See. | morze się cofa powoli. Już się wy- 
sładza woda, już do brzegów nie dochodzą śledzie. Nie- 
długo zmieni się kontur Holandji na mapach. Tam, gdzie 
dziś kraby i rozgwiazdy łażą, będą niedługo rosły tuli- 
pany i bratki. 

Pracowity naród i dziwnie cichy. Nawet na targowiskach 
ulicznych spokojnie kupują; przekupnie mówią nieco gło- 
śniej o zaletach swoich towarów ; krzyczeć nie mają po- 
wodu, bo ich słychać i tak. Już w Berlinie zresztą prze- 
kupnie gazet nie wrzeszczą, tylko mówią i słychać ich. 
Nikomu pod nosem nie wywijają gazetami na mieście, ani 
programami w teatrze, a sprzedają tego towaru więcej 
niż w Warszawie. 

Jeżeli sądzić z pozorów, to głównem zajęciem Holen- 
drów jest mycie, szorowanie i czyszczenie. Rano my.e się 
domy, ulice, schody, co tylko można. Potem się woskuje, 
froteruje, odświeża połysk wszystkiego co człowieka o:a- 
cza. Coś podobnego, jak w Polsce w Wielkim Tygodniu; 


(Dokończenie : 2) 


tam codzień odbywa się wielkie sprzątanie. Kiedy gość 
z hotelu wyjedzie po paru dniach, wynoszą wszystkie me- 
ble na kurytarz i zdejmują obrazki ze ścian jak po zapo- 
wietrzonym. Dzieci, bawiące się na ulicy, są umyte i ubrane 
jak przed rezurekcją. W żadnym kraju nie widać tyle po- 
łyskujących przedmiotów, co w Holandji. Mosiężne wa- 
zony, zbiorniki, a na fasadach domów dołem granit, labra- 
doryt, marmur, górą często farba olejna, wewnątrz mahoń, 
szkło, kafle, materjały, które można czyścić i wyświecać, 
VV dużych miastach szlifiernie drogich kamieni, luster 
i soczewek. 

Ludowy strój czarny. Kolor, na którym każda plamka 
wpada w oczy. Policjant i konduktor kolejowy: czarni, 
Nawet konie w korowodzie weselnym dobierane para 
w parę: czarne. Tylko państwa młodych wiozą białe. Ko- 
lor domu królewskiego pomarańczowy, a że to dom w kraju 
bardzo popularny, więc i kolor pomarańczowy częsty 
w dekoracjach wnętrz, w tkaninach zdobniczych, w stro- 
jach pań. 

Niewiadomo, czy z zamiłowaniem do porządku łączy 
się bijąca w oczy jednostajność otoczenia. 
W nowoczesnych dzielnicach dziesiątki i setki 
domków nie do odróżnienia jeden przy dru- 
gim. Własnego okna nikt od rogu ulicy nie 
rozpozna, bo na przestrzeni paruset metrów 
wszystkie domki i wszystkie okna jednakowe. 
Trzeba liczyć od pierwszego z kraju i nie 
pomylić się przy siedmdziesiątem ösmem na- 
przykład. 

Kobiety wiejskie w kościele czy na wy- 
brzeżu zuniformowane. Jak zakonnice. Mister- 
ne, wielkie, prasowane, gufrowane, koronko- 
we czepki na głowach, na czepku nierzadko 
jeszcze czarny kapelusz dawnej daty. Czarna 
chustka na ramionach, czarny stanik na obci- 
słym staromodnym gorsecie i czarna, bufiasta 
spodnica fałdowana. Na głowie dwie olbrzy- 
mie szpilki do włosów, ozdobione wielkiemi 
mosiężnemi sprężynami. Zadnych indywidual- 
nych odmian w stroju tych kobiet nie widać 
w obrębie jednej miejscowości. To niewe- 
sołe — ale szczególne. — Mimo uniformizacji 
w budowlach i stroju ci ludzie interesują się 
i cieszą indywidualnym charakterem postaci 
i twarzy ludzkiej. To widać choćby po licznych wysta- 
wach sklepowych. W handlach ubrań, artykułów sporto- 
wych, podróżnych i kosmetycznych stoją lalki woskowe. 
Te figurują w podobnych wystawach po całym świecie. 
W Hadze są osobliwe. Rzadko można tam spotkać 
nowoczesne manekiny schematyzowane, srebrzone i zło- 
cone, o głowach jajkowatych, ukośnych oczach, pro- 
stych nosach i zbyt małych karminowych ustach. Lalki 
haskie są indywidualizowane i tak artystycznie wykonane, 
jak nigdzie indziej. Więc stoi za szybą wystawy nietylko 
zgrabna, uśmiechnięta elegantka, ale i dama z podbród- 
kiem w średnim wieku i siwa z garbatym nosem i gru- 
bas i chudeusz i staruszek i wyrostek około lat dwudzie- 
stu śpieszący na mecz i wiele innych typów z ulicy. Prze- 
ważają, podobnie jak w żywem otoczeniu na mieście, 
włosy jasne, oczy niebieskie, nosy orle, wypukłe czoła 
i cofnięte brody, ale nie brak i wyraźnych typów poludnio- 
wych, niby to przyjezdnych. Lalki u fryzjerów, oświetlane 
dwiema barwnemi lampami z dwóch stron, zdarzają się 
niezwykle piękne i niepospolicie pomyślane. Najwidoczniej, 
to nie fabrykaty bezmyślne, tylko roboty artystów, których 
publiczność miejscowa potrzebuje i płaci. 

W kinach panuje przepych. Przestronne poczekalnie 
wysłane dywanami, obwieszone tkaninami w dyskretnych 
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barwach. Lampy kolorowe o wciąż zmiennej 
barwie światła ukryte tak, że nikogo nie 
oślepiają. Potężne wentylatory wciąż odświe- 
żają powietrze. W kinach wolno palić cy- 
gara a, mimo to, powietrze doskonałe i pod- 
łoga czysta. Publiczność chętnie korzysta 
z popielniczek, pija w kinie czarną kawę, 
herbatę, zjada słodycze i bajecznie tanie 
owoce, a nie zaśmieca lokalu. Największe kino 
w Amsterdamie — jedno z największych 
w Europie — jest własnością pana Tuszyń- 
skiego z Łodzi. Jedną z największych restau- 
racyj tamże posiada p. Krasnopolski. Kino 
Tuszyńskiego zatrudnia trzysta osób perso- 
nelu, posiada centralne maszyny do wentylacji 
i do regulowania temperatury w gmachu, wy- 
kwintnie utrzymane wnętrze, inteligentnie 
komponowane programy i kilka tysięcy foteli. 
Stale pełne. Lampy nie świecą ludziom 
w oczy, muzyka nie drapie uszu, powietrze 
nie dusi, pchły nie obskakują. W restauracji 
Krasnopolskiego nikt z człowieka nie zdziera 
przymusowo zarzutki, nie pisze mu nic kredą 
na kapeluszu. Wewnątrz palmy, storczyki, krzewy, wodo- 
tryski, światło, przestrzeń, powietrze, szybka usługa i wy- 
kwintne jadło. Dziwnie — inny świat. 

Czystość, porządek i duże okna nietylko w śródmie- 
ściu, na głównych ulicach. To samo na krańcach miasta 
i pod miastem. Nie widać przepaści między mieszkańcem 
i stopą potrzeb codziennych człowieka ubogiego i średnio 
zamożnego. Nikt nie mieszka pod mostem, nikt w piwnicy 
w dziesięć osób. Mnóstwo mieszkań do wynajęcia i dom- 
ków do kupienia. 

Osobliwa prostota w obcowaniu i sposobie bycia. Na 
przyjęciu członków kongresu międzynarodowego w spra- 
wie kinematografji szkolnej, przewodniczący dziękuje 
burmistrzowi za gościnę i wypowiada przytem uroczystą 
przemowę. Członkowie kongresu zmęczeni sześciu dniami 
ustawicznych obrad i dyskusyj stoją, trzymając lampki 
wina w ręku, i oczekują równie uroczystej odpowiedzi 
burmistrza. Burmistrz odpowiada : „Panowie sześć dni 
mówili — spodziewałem się, że będą mieli dość mówienia, 
skoro jednak i t. d.” Kończy krótko uprzejmem, prostem 
zaproszeniem do chwili wytchnienia przy stolikach; mia- 
sto zaprasza. Każdy z uczestników zebra- 
nia myślał to samo, ale mało który byłby 
się na to zdobył, żeby nie kłamać uroczy- 
ście, tylko powiedzieć poprostu to co się 
naprawdę myśli. Nawiasem mówiąc, w tym 
kraju panował swojego czasu Wilhelm Ma- 
łomowny. Takiego przydomka nie miał 
żaden panujący w żadnym innym kraju. 

a bankiecie zbiorowym wieczorem w ho- 
telu uczestnicy znajdują cenniki napojów na 
stole przed nakryciem. Przewodniczący obja- 
śnia: „Miło nam przyjąć was, czem mamy. 
Głodny nikt nie będzie, bo jadła mamy dość, 
ale na wino już nam nie starczyło. Holandja 
wina nie produkuje, jak wiadomo. Więc, kto 
ma pragnienie, służymy świeżą wodą, a kto 
lubi wino, ten niedrogo zapłaci, ale musi je 
sobie kupić a nam raczy darować, że nie 
przyjmujemy go tem, czego nie mamy”. Tak 
mniej więcej mówił. Otwarcie i poprostu. 
I odważnie. Nie udawał i nie wstydził się. 
Przeciwnie; byłby się wstydził postępować 
według zasady: „zastaw się a postaw się”. 
Inny świat. 


Haga. — Jeziorko w środku miasta. 


Świat podobny do tego, który znamy z Terborcka, 
Jana Van der Meer z Mierisa, Gerarda Doll, z wielu in- 
nych mistrzów wieku XVII-go. Kostjumy zmieniły się 
w ciągu trzystu lat, ale sposób został ten sam. Ten sam 
porządek, czystość, dokładność, drobiazgowość, opraco- 
wanie cierpliwe każdego szczegółu, rzeczowość w robocie 
i umiłowanie prawdy. 

Kiedy się ten osobliwy cichy kraj widzi zbliska i po- 
dziwia bezmiar inteligentnej pracy, którą tu człowiek chęt- 
nie dawał z siebie w ciągu wieków, nie dziw, że tam 
właśnie ciągnęli i tam znajdowali schronienie ludzie oświe- 
ceni z Francji, z Czech, z Polski, gdy ich fanatyzm reli- 
gijny wyganiał — z tym oświeconym krajem zostawali 
w stosunkach intelektualnych w wieku XVII-tym także 
i polscy Arjanie, zanim ich w czasach księdza Skargi wy- 
tępiono — nie dziw, że tam właśnie pojechał i tam pra- 
cował Piotr Wielki i stamtąd właśnie próbował przywieźć 
sobie z Moskalem nieco tego pierwiastka, który się bar- 
dzo trudno przenosi i bardzo trudno przyjmuje a nazywa 


się kulturą. 
Władysław Witwicki 


Haga. — Dom towarowy. 
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MALY MISZA ODJECHAL 


BYŁ tylko Misza i ja, a nasze dziecięce lata dzwigaly 
nas wysoko ponad wszystko, do tego cudnego królestwa, 
gdzie panują dzieci. 

I wydzwignely wszystko. Staring i jej granice. W mgli- 
stej, zmiennej fantazji naszych dziecinnych lat była dla 
nas rodzinna wieś Starina wszystkiem na świecie. Oprócz 
Stariny nie było niczego. A myśmy byli ich olbrzymimi, 
maluczkimi mieszkańcami. 

Na murawie, za dworem myśmy panowali. Tam stały 
topole, wierzby.*Buczo, Buczina — to były psy. 

Stąd widziało się Tylst i Trebostowski Koncziar — to 
były szczyty. Z poza Tylstu wychodziło, a za Trebostow- 
skim Koncziarem zachodziło słońce. Wokół ciągnęły się 
jeszcze inne wierchy. Te były niebieskie i często się gu- 
biły w mgłach. 

Czasem, gdy opadły liście z drzew, wypływały tu i tam, 
z pomiędzy nagich gałęzi strzechy dalekich wsi, ale te 
dla nas nie istniały. Tylko myśmy byli i to, co nasze oczy 
jasno dosięgły. 

— Chodź Misza, nie słuchaj, Bukwa tak tylko papla, 
— odwoływałem Miszę od starego Bukwy, który o zacho- 
chodzie słońca zbliżał się do pastwiska i opowiadał nam 
o jakichś obcych wsiach. 

Wspomniał Orawę, Zazriwę. A pozatem stale przekli- 
nał, grzeszył i pił wódkę. 

Jesień natrząsła nam złotych liści topoli na murawę. 
U nas, w ogrodzie strząsali śliwki, a ojciec wybierał miód. 
Przypięliśmy się z Miszą do tych ponętnych rzeczy, zgar- 
niętych do wielkich koryt i najedliśmy się ich tak bez- 
liku, żeśmy już ledwie wrócili za dwór, na pastwisko i za- 
częli się tam wić jak węże. Z poza gór waliły chmury 
i stary Bukwa zganiał nas z murawy. 

— Dzieci moje, idźcie do domu, gdyż przyjdzie wielka 
burza — Od Orawy — Tam jest Zazriwa. Tam się uro- 
dziłem i tam pójdę złożyć kości. Jak Boga kocham ! 

Błysnęło i zagrzmiało. 

— Widzicie! już Eljasz chlasta ognistym biczem. Już 
turkocze na niebie jego wóz. Chodźcie! 

Zaczęły padać wielkie krople. Uciekliśmy do nas, do 
sieni i tam śmialiśmy się ze starego Bukwy. W obszernej 
guni, z długiemi włosami, z sękatą lagą — Bukwa w sta- 
rym, szerokim kapeluszu, wyglądał jak straszak, który 
płoszył nasze dusze. Dworskie kobiety mówiły o nim, że 
jest czarodziejem, że ma rękę wisielca i że gdy nią za- 
miesza mleko — w dzbanie osiada śmietana, tak głęboko, 
jak sięgnęła jego ręka. Słyszeliśmy o nim, że ma styczność 
ze złym światem. 

— Thy świat? Ej! Ej! ci dorośli ludzie są tylko śmieszni. 
A Bukwa jest głupcem. Mówiliśmy mu to. 

Czasami bawiliśmy się na brzegu, obok starej sieczkarni. 
Raz, niespodzianie, zaczęło się kręcić stare, wodne koło, 
a wewnątrz w szopie zagrzmiały różne maszyny. Przestra- 
szyliśmy się i uciekli. Stary Bukwa, który pasł w pobliżu, 
mówił nam, że to cud. Tam, podobno kiedyś, maszyna 
oderwała jednemu parobkowi rękę przy siekaniu sieczki, 
ten umarł, ale teraz wraca z drugiego Świata i zawsze 
obraca kołem. 

— Z jakiego drugiego świata? — rozśmialiśmy się Buk- 
wie głośno w oczy. 

Już byliśmy odważni i docinaliśmy mu z drwinami. 

— Niema drugiego Świata. Przecież my — widzimy 
wszystko. Ani Zazriwy niema. Za Tylstem niema niczego 
— — a wy opowiadacie głupstwa. 

Odwróciliśmy się od niego z pogardą. Byliśmy jak mali, 
polni bożkowie, rozpustni, nieposłuszni. Za wzór naszego 
życia wybraliśmy innego człowieka. Chwackiego, który 
wygwizdywał piękne melodje, grzywy koni splatał w war- 


kocze, przy kapeluszu miał pióro i dokuczał dziewczętom, 
To był tatuś Miszy. 

Mój ojciec był panem, a ojciec Miszy parobkiem. Ale 
obaj podziwialiśmy ojca Miszy, jako większego pana. Był 
parobkiem i poganiał dwa ogniste siwki. 

— Mój tatuś miał zawsze konie, — przechwalał się 
przede mną mały Misza. — Mój tatuś nigdy nie był wola- | 
rzem. I ja będę mieć konie. Mój tatuś da mnie do koni. 

Patrzyłem na niego zazdrośnie i serce mi gryzła niena- 
wiść. W domu, bez żadnego powodu, uderzyłem w bek, 
a po licznych pytaniach z trudem wydobyli ze mnie moją 
pierwszą tęsknotę: chcę poganiać, poganiać konie. — — 

— Ależ będziesz, naprawdę będziesz, — pocieszał mnie 
ojciec. — Jakżeżby nie! Wychowam ci dwa piękne, wro- 
ne rumaki i będziesz je poganial — — Jako młody panicz. 

Rano, zapomniałem o śniadaniu i uciekłem na murawę, 
gdzie mały Misza dawno już hasał, czekając na mnie i na 
to, co przyniosę do jedzenia. Ale tym razem przyniosłem 
tylko moją wielką, pyszną radość. 

— Będę miał konie, — wykrzykiwałem radośnie. — 
Mój tatus mi to powiedział. Będę miał! 

Mały Misza był dobrym przyjacielem. Zapomniał na- 
tychmiast o tem, że czekał na coś do zjedzenia i cieszył 
się ze mną. Z radością zapadliśmy w nasz pierwszy sen. 
Wspominaliśmy najpiękniejsze konie, ogniste, paradne, 
wrone. Wybieraliśmy z nich parę. Sprzeczaliśmy się, który 
będzie lewy, a który naręczny. A osobno wybraliśmy so- 
bie wierzchowego, który nas poniesie w siodle i poleci 
jak wichr. Bryczki, kantary szerokie, wybijane, piękne wę: 
dzidła i inne części uprzęży martwiły nas trochę. O! miał 
to być cudowny, niezrównany zaprząg! A my? Myśmy 
już tylko byli wesołymi pędziwiatrami na ognistym wozie 
snów. Serca nasze wykrzykiwały radośnie: „wio! wio! 
górami, dolinami! wio, do cudów!” 

— Patrz! — krzyczał Misza — o tak, trzaśniemy bi- 
czem i będziemy gnać! 

Był obdarty i pewnie dlatego zawsze wesoło gwizdal, 

Starą baranią czapkę nosił na głowie nawet w lecie 
i bosy podskakiwał jak mały cudak. 

Przed śpichlerzem parobcy nakładali właśnie zboże na 
wozy. Patrzyliśmy na nich z zawiścią, tęsknotą i zachwy* 
tem. Było po młocce i ziemia już żółkła. 

— Gdzie to wieziecie, Bukwa? — pytaliśmy starego 
krowiarza, który również pomagał nakładać. 

— He — he! synku mój! Kto wie gdzie to pojedzie! 
Możliwe, że i do tej Ameryki. 

Zaśmialiśmy się z Miszą szyderczo. 

— | wy też może tam pójdziecie ? 

— Wierzyłbyś mi! Wiedz, ze to już jest drugi świat. 
Gdzieś za morzem. Tambyśmy ani nie doszli. Ojca 
jeço = === 

Teraz jeszcze bardziej łajdacko zaśmialiśmy się w oczy 
staremu Bukwie i nieprzyjaznie przyjęliśmy jego nową 
wiadomość o drugim świecie. Baliśmy się jakoś, że może 
to zagrozi przyszłości naszych pysznych jazd. Ta obawa 
odprowadzała nas jeszcze i pierwszą zimę do szkoły. Bro- 
dziliśmy z Miszą codzień przez łąki do obcej wsi. Patrzy- 
liśmy na nią z nienawiścią, pogardą i butnie. Ale wkrótce 
Misza odkrył tam coś pięknego jak cud. 

Kobiety pierwsze, cudowne i pełne tajemniczości. Roz- 
paliły się nam w oczach pierwsze, pożądliwe spojrzenia. 

Milka i Zuzanka. Były to dwie wielkie i piękne córki 
pana rektora. 

Byłem małym, od wiejskich chłopaków swoją pańskością 
nieco odbiegającym chłopcem i nie trwało długo, jak przy* 
tuliłem się do ciepłych ramionek Milki. Głaskała mnie 
i wycałowywała w policzki, a wtedy w jej wdzięcznem, 
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miękkiem objęciu — przebudziło się we mnie jakieś pierw- 
sze męskie strapienie. O, wcześnie dojrzewalem : 

— Drogie małe chłopczysko ! — obejmowała mnie pie- 
szczotliwie i wycałowywała w nadstawiane już wtedy bu- 
tnie usta. 

— Ty mały urwipołciu — — chodź tu, odgarnę ci 
włoski. — — 

A Misza, który mnie nigdy i w niczem nie opuszczał, 
razem ze mną również kosztował darów tej pieszczoty. 
I jego umorusaną twarz głaskały zawsze. Wtedy gorzały 
mu oczy i błagalnie przypinał się do piękności dziewcząt. 
Raz już aż nazbyt po męsku zaczął opowiadać: 

— Wiesz, gdy już będziemy mieć nasze konie, będziemy 
wozić: ty Milkę, a ja Zuzankę. Naprawdę! naprawdę! 

O! co te słowa narobiły! Małe drogie panie jak księ- 
źniczki z bajki, siedziały w złotych karocach, do których 
były zaprzężone ogniste konie naszego snu. Był to naj- 
cenniejszy ładunek świata a myśmy stali się już tylko 
najszczęśliwszymi woznicami. Wyskakiwalismy, klaskaliśmy 
i krzyczeliśmy: „wista! wio! wio! ku cudom — —”. 

Nawiedziła mnie w tę noc gorączka szczęścia. Wiedzia- 
łem już, że jutro inaczej spojrzę na Milkę. Przebudziłem 
się bardzo wcześnie i myślałem o niej. Gdy szedłem 
z Miszą, złączyła się nasza radość a prąd jej unosił 
nas w krainę pięknych głupstw. 

Śniegu napadało dużo i nastały mrozy. U końca wsi 
ciągnął się szeroki potok, przez który prowadził długi, 
drewniany most. 

Gdyśmy o zmroku dnia tego zbliżyli się ku niemu, 
ujrzeliśmy Milkę i Zuzankę. Stały właśnie na moście. Ude- 
rzyły w nas pośpiesznie nasze siedmioletnie, męskie serca. 

— Misza! Misza ! — zwróciłem jego uwagę na nie, tajem- 
niczym głosem. 

Zapadające słońce rozpaliło cały most, że był podobny 
do płonących, złotych sań, które skądś, z tej niezmiernej, 
białej dalekości pędzą i wiozą dziewczęta w naszą stronę. 

Misza natychmiast wyprostował się. Zapewne stojące 
dziewczęta urobiły i jego serce na bohatersko bijące. 
Może czuł to, co i ja, że trzeba koniecznie, abyśmy coś 
zrobili. Coś wielkiego, głupiego, co nam jako mężczyznom 
wymoże ich podziw. 

— Chodźmy przez wodę. Nie bój się, — wysłowiłem 
prędko i nierozważnie nasz nieznany zamiar i już zboczy- 
liśmy z drogi wprost na brzeg. 

Kraje potoku były zamarznięte, ale środkiem lodowego 
koryta waliła zielonkawa woda, która aż mroziła zimnemi 
falami. VVbieglismy w nią. Zdaleka posłyszeliśmy jak 
krzyknęły z przerażenia. Przebrodziliśmy bohatersko potok 
i spojrzeliśmy w górę, na most. Milka i Zuzanka przera- 
żone wygrażały nam pięściami. 

— Teraz widziały, widziały, jacy jesteśmy, — pysznił 
się Misza i przytupywał nogami. 

Byliśmy szczęśliwi. Przez całą drogę odmalowywaliśmy 
sobie spodziewane uroki jutrzejszego dnia. Wkrótce wy- 
szedł księżyc i posrebrzył zaśnieżone strzechy naszego 
dworu. Marzło i śnieg skrzypiał nam pod nogami. 

— Patrz! jakie mam białe nogi! — przeraził się Misza 
— Ziab mnie bierze, — piszczał. 

Ja miałem buty z cholewami powyżej kolan, ale on bie- 
dak miał tylko kierpce, których rzemienie osznurowały mu 
nogi, a w kierpcach same szmaty. Nasiąkły mu wodą 
i zamarzły jak kora. 

W tę noc kołysały mną stokrotnie piękne sny. Przyszła 
Milka i obsypywała mnie kwiatami. Przyciskała mnie do 
piersi i coś śpiewała. Uśmiechnięty wybiegłem rano do 
Miszy, lecz on skarżył się przede mną, że dostał od ojca, 
gdyż miał przemoczone onuce i kierpce. A gdy przyszliśmy 
do szkoły, pan rektor przywitał nas bardzo źle i wytargał 
za czuprynę. 

— Do wody będziecie lezé, wy nicponie! Gdyby was 


tak był prąd wciągnął pod lód — to co? Albo jeżeli za- 
chorujecie i będziecie zdychać ? 

Milka i Zuzanka nie ukazały się nam w ten dzień. 
Martwiła nas ich zdrada. O, pierwsze męczarnie, smutne, 
męskie męczarnie! Dnia tego chciałem tylko płakać, wy- 
lewać bolesne, gniewne łzy, aby ulżyć żalowi. 

Na drugi, trzeci dzień byłem jeszcze smutniejszy. Misza 
nie przyszedł po mnie. Służąca, która mnie odprowadzała, 
mówiła, że jest chory. Przeraziłem się bardzo. W szkole 
zaś dowiedziałem się (Józio Klucziar, duży uczeń, który 
chodził już szóstą zimę i jako ministrant często kręcił się 
u rektorów — to mówił), że do Milki przyjechał ktoś 
z Ameryki, że się pobiorą i wyjadą precz do nowego 
świata. 

Wymyślałem, przeklinałem, miotałem się i nie mogłem 
zapanować nad sobą. Serce mi nieomal pękało, gdy po- 
myślałem sobie, że Milka już się z pewnością ani nie 
oglądnie za mną. Gdy byłem już w domu, chciałem gwał- 
tem uciekać do Miszy, ale mnie nie puścili, ani na krok. 
Babka przyciągnęła mnie do siebie i opowiadała mi straszne 
rzeczy : 

— Misza jest chory. Kaszle bardzo i leży w gorączce. 
Tato posłał jego oica wózkiem po doktora, a ten powie- 
dział, że nikt nie śmie z obcych przystępować do małego. 
Gdyż do Miszy przyjdzie może śmierć i weźmie go na 
drugi świat. 

Pamiętam, że mi te słowa zaświdrowały w głowie, ale 
nadąłem się butnie i odciąłem szyderczo: 

— A nasze konie? Przecie Misza będzie furmanił i jego 
nie weźmie nikt! Co ty wiesz babko! Ty nie wiesz nic. 
Ty mnie tylko okłamujesz jak Bukwa. 

Uspili mnie pięknie. Myślałem o Milce i zagrzebałem 
się szczęśliwie w pościel, jakby w jej ramionka. Gdy tylko 
się zdrzemałem — stanęła prze demną. Gładziła mi włosy. 
Wtem Misza przypędził na koniach. 

Misza! Misza! Witaliśmy go. Przysiedliśmy się z Milką 
do Niego i gnaliśmy prostą drogą po złotej murawie, 
przez lśniący las, gdzie dzwoniły srebrne dzwonki i śpie- 
wały różnorodne ptaki. 

— Będzie żle z tym chłopcem, gdyż śnił mi się biały 
koń, a to oznacza śmierć, — słyszałem jak rano lamento- 
wała babka. 

Ale mój sen dodał mi śmiałości tak, że jeszcze mocniej 
wcisnąłem głowę w poduszkę i wyśmiewałem się z tych 
głupich rzeczy. Przecie będziemy mieć konie. Gdzie tam 
śmierć! Jaka śmierć ? 

Ale nie mogłem o tym przedmiocie nie rozmyślać i ta 
piękna zaleta człowieka już nawet wtedy nie doprowadzała 
mnie dalej jak do wielkich wątpliwości. Wkońcu ogarnęła 
mnie bezmierna niepewność. Dręczyły mnie pierwsze za- 
gadki szerokiego świata. 

— Nie okłamujcie mnie! — wybuchnąłem gniewnie 
i złościłem się na wszystkich, którzy mieli poważne i zmar- 
twione miny. 

Wyśmiewałem się z nich, a właściwie i mnie się na 
płacz zbierało. Co się to naprawdę dzieje ? Do Miszy nie 
mogłem iść, Milka się już nie pokazała. I długo jej nie 
zobaczę, gdyż nadeszły święta. Może nigdy. Czy się już 
teraz gdzieś zagubi nasz świat? Wszystko gdzieś prze- 
padnie. Nieznany strach trzepał mojem sercem cały dzień. 

Wieczór schylił się nade mną, jak szkaradny, ciemny 
płaszcz. O! co to może być? Wszystkie obce niezrozu- 
miałe, złe słowa wylecialy ze mnie, jak czarne kruki i kra- 
kały o obcym świecie. O świecie groźnym, który jak po- 
top chciał wedrzeć się do mojej duszy i zatopić nasz sze- 
roki, dziecinny sen. 

— Może to więc być prawda? Oprócz naszego istnieje 
i drugi świat? Tam odwozili wtedy to zboże, stamtąd 
wracał ten parobek z oderwaną ręką, stamtąd przyszedł 
konkurent Milki i tam chcą zabrać Miszę? Tam strzela 
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Eljasz ognistym biczem? Tam, za Tylstem, skad przycho- 
dzą obłoki, pioruny i noce — — To jest ten zły świat: 
ten. tento co Bukwa z nim trzyma I 

Bukwa? Zajaśniał mi w tej chwili jak jakiś schodek, 
przez który wyjść można z tej wzmagającej się grozy. 

Wybiegłem z pokoju. Było ciemno. Na drugiej stronie 
dworu migało światełko w okienkach stajni. Buczo i Bu- 
czina przyskoczyły do mnie. 

— Buczo, Buczinko! chodźcie, chodzcie! — wolalem na 
nich jak na sprzymierzeńców. 

Pobiegły ze mną aż do stajni. Wszedłem do środka. 
Na ścianie migotała lampa, ale nie potrafiła przemóc ciem- 
ności i połyskiwała jak jakaś zagubiona, świecąca kropla. 
Krowy żuły cicho, a niektóre obróciły na mnie obwisłe, 
ciekawe głowy. 

— Bukwa! Bukwa! — zawołałem z bijącem sercem. 
Z pod żłobu, w kącie zabrzmiał głuchy tupot nóg i Bukwa 
wytoczył się na podłogę jak bela. Podniósł głowę. Opadła 
z powrotem. Znowu dźwigał ją ciężko, wzdychając i obra- 
cał ją ku mnie. Była to straszna sino — napuchnięta twarz. 
Nigdy nie miał Bukwa takiej okropnej twarzy i nigdy tak 
nie charczał. 


— Kto to? Co za djabeł — — ktoś ty — — czego 
chcesz? — — 
— Bukwo, dobry Bukwo! — uklękłem przy nim, na 


słomie — Nie dajcie Miszy. Miszę chcą zabrać. Na drugi 
świat. Was tam znają. Was złe duchy posłuchają — — 
Nie dajcie Miszy! 

Bukwą zaczęło rzucać. Próbował się podeprzeć obiema 
rękami, ale jego ciężka, smutna pijana głowa zwisała jak 
ucięta. Obok niego, na słomie leżała zielonkawa butelka. 
Nie — — nie znam — — tylko ten zły, obrzydliwy 
świat — — tu — tu jest piekło, ludzie są źli, — charczał 
i strasznie wydymał gardło 

W siności twarzy oczy błyszczały krwawo, jak rozża- 
rzone węgle. Patrzyłem na niego przestraszony. 

— Trzesie wami. 

— Juz, już — — juz ide — — Będzie mi dobrze — 
— Tu nie jest dobrze — — Zniknąć ze świata — — 
a za to zostawić Miszę. 

Palcami obmacywał butelkę, głaskał ją, ściskał, przytu- 
lał do niej twarz i wycharkiwał chmurne, ściśnięte prze- 
kleństwa na cały świat. Coraz cichsze i cichsze. 

Już go nie rozumiałem. Rozkładał ręce, kopał nogami 
i od czasu do czasu zaskomlat jak bity pies. Trzaslem się 
i zataczałem wtył. Jedna krowa zaryczała grubo, prze- 
ciągle, jakby daleko grzmiący grom. „Już nie wiem jak 
i kiedy wywleczono mnie stamtąd. 

Osłupiałego i zmęczonego ułożyli mnie spać. Wkrótce 
zdrzemnąłęm się lekko i w tym śnie wróciłem na pole. 

Na dworze stała Zuzanka, obok piękny koń. Wieńczyła 
go. Misza sadowił się na siodło dumnie, jakby szedł na 


PRAWDA POCAŁUNKU 


MIAŁ się z tego wszystkiego zrobić jeden długi list. 
Przekreślała zdania. Dodawała i odejmowała słowa. 

Wkońcu wzięła czysty arkusik i napisała. 

„Wiem że byłeś przedwczoraj u „Wikingöw“. Wszystko 
teraz widzę jasno. Lora”. 

Na drugi dzień, tak że mogło wyglądać, iż ich listy 
się rozminęły, dostała od niego kilka słów z propozycją 
pójścia do teatru. Nie odpowiedziała. Po tygodniu kartka 
z jakiejś podróży, po dwóch — list najniewinniejszy 
' w świecie — z prośbą o pozwolenie przyjścia. Pozwolila. 


Wszedł swobodnie z miłym uśmiechem na jasnej twarzy. 
— Przyszedłem! 


wojnę. Dawała mu piórko. Ja poprawiałem mu siodło 
i nagle wszyscy rozpłakaliśmy się. 

Obudziłem się. Na dworze straszliwie wyły psy. Co 
się tam dzieje? Wstałem z łóżka. Wygoniła mnie z po- 
ścieli wielka ciekawość. Bałem się i rozchwianym krokiem 
szedłem do okna. Krzywy miesiąc zniżał się, zalewał cały 
dziedziniec i strzechy dziwnem, mętnem światłem. Sku- 
czące wycie odzywało się raz po raz na podworcu. 

Nagle zobaczyłem cwałującego, białego konia, który 
wybiegł przez bramę. Pod kopytami zaiskrzył się ogień. 
Duńczo skakał jak oszalały. O straszna noc! W jej cud- 
nem, smutnem łonie zamierał cały jeden świat. 

— Tam jest wszystka groza, której nie znałem. Noce, 
dalekości, obcy, nieprzyjaźni ludzie i śmierć. — 

Wbiegłem z powrotem do łóżka. Wstrząsał mną dreszcz. 
Zanurzylem się w pościeli az po uszy. 

Na drugi dzień rano, babka zwiastowała mi smutnym 
głosem : 

— No, nieborak Misza jest już na sądzie bożym. Ta 
straszliwa śmierć przecie go teraz zabrała — — 

Uwierzyłem wreszcie posłusznie i bojazliwie zaryczałem: 

— To ten — na białym koniu — nosal, babko? ten? 
Widziałem jak cwałował. 

Łzy mi wytrysły i tuliłem się do niej, jak obity. 

— Kleknij pięknie i pomödl się za niego. 

Z płaczem odmawiałem modlitwę za Miszę Plieszow- 
skiego, który mnie opuścił i odjechał w tę noc, naprawdę 
do nieznanego, drugiego świata. 

Pogrążony w żalu, nie rozumiałem wtedy słów ojca, 
który się bardzo gniewał, że staremu Plieszowskiemu wy- 
rwał się w nocy siwek i gdzieś zbiegł i że Bukwie go- 
rzałka zapaliła się w żołądku 

— O! na tym świecie jest tylko krzyż, — powtarzał 
ojciec. 

I zaprawdę krzyż. 

Z małym Miszą Plieszowskim umarł i nasz wspólny, wy- 
soki sen. On pochwycił go na zawsze w swoje miłę, cie- 
płe oczy, a mnie na przyszłą jesień zawieźli do miasta, 
do szkoły i położyli krzyż na całą moją koniarską prze- 
szłość i przyszłość. 

Tam rosły inne głupie, gorsze lub piękniejsze sny, ale 
te — — ale te już również pokolei wniwecz się obra- 
cały. Gdyż niestety, chleb nasz codzienny wiele nas ko- 
sztuje, a czas ma nienasycone usta. 

A my sami nie popędzamy niczego. I życie jest również 
tylko zaprzęgiem śmierci, która przeraźliwie żenie wszystko, 
wszystko. 

Ona „EF wielkim, strasznym poganiaczem, a nie my! 
nie my! 

Tido Gaszpar 
Z oryginału słowackiego autoryzowany przekład 


St. Alberti'ego 


(Dokończenie : 4) 


— Nie zmokłeś ? 

— Nie. Umiem chodzić — między kroplami. 

— To wielki dar. Szczególny. I godny zazdrości. 

Pocałowali się. Wskazala mu miejsce na fotelu, sama 
usiadła na kanapie. 

Poczem powiedział jak zwykłe: 
Tu u ciebie tak dobrze! 

Milczała. 

— To ty się gniewasz o to, że byłem w kawiarni z ko- 
bietą ? 

= La kobietą. 

— A cóż było robić? Pisała do mnie kilka razy... 

— Pisała do ciebie kilka razy? Na pewno ? 

— Tak, w jednym interesie. Dlaczego nie podesztas? 
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Sprawaby się wyjaśniła. Nie miałabyś żadnej wątpliwości... 
Szkoda, żeś nie podeszła. 

— A tybyś opuścił kobietę z którą byłeś — dla innej 
kobiety ? 

— Przeprositbym ja. < 

— A wtedy coby nastąpiło ? 

— Mówię ci, to było spotkanie w jednym interesie. 

— Chciałeś zobaczyć jej pantofelki ? 

— Jakto pantofelki ? 

— Bardzo im się przyglądałeś ? Nawet dziwiłeś ? 

— To dobre sobie! Torebka jej spadła — podnosiłem. 
Ale pantofelki... Zresztą ja jej potem nie widziałem... 

— Bo ona ciebie więcej widzieć nie chciała. 

Szybko z fotela przesiadł się na kanapkę. Dotknął le- 
ciutko jej czoła palcem: 

— Ale co ty właściwie myślisz ? 

Mężczyzna rzadko ciekaw jest, co kobieta myśli. Nie- 
pokoi się tem tylko wówczas, gdy ma nieczyste sumienie. 
I gdy nie chce, żeby kobieta wiedziała co w jego głowie 
się myśli, udaje że niepokoi się, co ona myśli. 

— Wiesz... Ja... Chciałabym wiedzieć... 

— Co... powiedz... 

— Chciałabym wiedzieć... — zatrzymała się 
a potem rzuciła szybko: 

— Za co ty dostałeś te ordery ? 

Smial się, odrzucając ślicznie głowę wtył: 

— To chciałaś wiedzieć? Nie wiem. 

— Oni pewno też nie wiedzieli ci, co ci je dali? 

— Pewno. 

— A także chciałabym wiedzieć... Bardzo chciałabym 
wiedzieć... 

— Cóż ważnego ? 

— Ogromnie... Tylko trudno mi powiedzieć. 

— To powiesz innym razem. 

Taktyka nakazuje mężczyźnie nie nalegać, by kobieta 
powiedziała to, co bardzo chce powiedzieć... Kobieta prze- 
ciwnie, im mężczyźnie trudniej przychodzi mówienie, tem- 
bardziej go prosi. Bo jest zanadto ciekawa i lekkomyślna. 
A może tylko łatwowierna i łudzi się, że przecież nie mógł 
zrobić tego, o zrobienie czego można go posądzić. 

Oskar wziął głowę Lory w ramki rąk, odgarnął włosy 
i zamknął jej twarz w klamrę dłoni. Zaczął całować czoło, 
oczy, usta. 

Wszystko zakończyło się tak, jak tego rodzaju wizyta, 
w tego rodzaju warunkach skończyć się winna. A po niej 
nastąpiły inne wizyty, do niej wielce podobne, kiedy to 
jest rzeczą zgoła nieprzyzwoitą, mówić o czem innem, niż 
o słodyczy pocałunku, która płynie z ust do ust. 


chwilę, 


meee 


Rozwinąwszy się z krwawnikowego szala, wstała z pufu, 
na którym siedziała w towarzystwie swych lalek, czarnego 
pierota i zielonej hiszpanki. Podeszła do niego. Leżał wy- 
godnie w fotelu, położywszy swą głowę, głowę współcze- 
snego półboga, na polskim kilimku. Pogładziła jego włosy 
i wróciła na swe miejsce. 

— Dlaczego? 

— Chciałam się raz jeszcze przekonać, że naprawdę 
masz miękkie włosy. 

— To znaczy ?... 

— To znaczy? — To znaczy, że masz miękkie włosy, 
że jesteś mój śliczny. 

_Lubila na niego patrzeć, jak lubiła patrzeć na ponsowe 
róże, na zieloną polewę dzbana na kwiaty, na czarną roz- 
gwiazdę pośrodku tureckiego szala. 

Był taki piękny! Tyle jej rozkoszy piękność jego da- 
wała. Rozkosz jego włosów... Jego włosów ciemno jedwa- 
bistej stali.. Jego włosów, co rosną nad wysokiem czo- 
łem, nad ostremi kątami, spadając nagle z wysokości 
głowy na szyję mocną i zwięzłą. Włosy, które głowę obej- 


mują tak ciągle i prawie tak pieściwie, jak jej ręce czy- 
nić to zdolne. Włosy, które całować wciąż chciała, biec 
po tych stalowych nitkach, zapomocą nich, jak zapomocą 
drutów telegraficznych, posyłać mu swój zachwyt i swą 
miłość. 

— Podobam ci się więcej niż inni? 

— Podobasz mi się. To wszystko. To wystarcza. Po- 
dobanie się nie ma żadnej skałi porównawczej: ten więcej, 
a ten mniej. Ani czasu. Dla tych rzeczy istnieje tylko 
dziś. Podoba mi się, to znaczy zawieszam względem niego 
wszelkie rozumowanie, odrzucam wszelką krytykę. Nie 
widzę nie złego. A jak widzę — to też mi się podoba. 

— A czy to długo będzie trwać ? 

— Póki nie minie. 

— Bo zaczynam się obawiać, że ty się łudzisz co do 
mnie. 

— Dopiero teraz zaczynasz się tego obawiać ? 

— Jakto dopiero teraz? 

— Gdy przestałam się łudzić. 

— Nie wiem kiedy ty żartujesz, a kiedy mówisz serio. 

— Gorzej, ja nie wiem kiedy ty mówisz prawdę, a kiedy 
nieprawdę. 

— Co to znaczy? 

Zaczęła się śmiać. 

— Wiem wszystko. 

Zaniepokoił się na dobre, ale zaraz się opanował: 

— Co wszystko? Zresztą wszystko wiedzieć możesz. 

— Wiem wszystko — co mnie tyczy. Choć pewno nie. 
Jest wiele rzeczy, o których nie wiem. Wiem wszystko to, 
czego się przypadkiem dowiedziałem. 

— Jakim przypadkiem ? 

— Najprostszym, najzwyklejszym. Takim z życia, nie 
z powieści. Wiem o tem, że byłeś na balu, wiem o liście, 
któryś napisał, no i o herbacie... 

— No, cóż tam herbata... Znów do niej wracasz... 

— Tak, herbata nie ma wielkiego znaczenia, bo żadnych 
następstw nie miała. Jakkolwiek przy pożegnaniu powie- 
działeś: „Chciałbym, żeby to było naprawdę dowidzenia.” 

Zachnal się oburzony: 

— A cóż to wszystko znaczy? To może ty posłałaś tę 
kobietę na bal? Dla wypróbowania mych uczuć? Ładna 
historja. 

— Nie, ona poszła dobrowolnie. To była... 

— Twoja kuzynka! Coś podobnego! 

— Zdradziły mnie pantofelki! Moje własne pantofelki 
mnie zdradziły! Dałam je kuzynce... Ona mnie też rato- 
wała kiedyś w potrzebie. Tego dnia cośmy się poznali... 
Bucik mi pękł, zaszłam do niej, bo do domu nie chciało 
mi się wracać. I poszłam po swoje szczęście... Co prawda 
trochę zmarzlam... Spotkałam swój los w pantofelkach... 
A ona swój — mogła spotkać w moich... gdyby była 
chciała... 

— A nie, nie... wcale mi się nie podobała. 

— Oskar !... 

— A potem, te które mi pożyczyła, żółte, miała w ka- 
wiarni... I dlatego tak im się przyglądałeś — gdy to jej 
torebka spadła. 

Odrzucił głowę wtył i śmiał się swoim młodym, ślicz- 
nym śmiechem: 

— Piramidalne! Teraz rozumiem. Wszystko rozumiem. 
Ten kontredans pantofelków. Straszliwy. Koszmar. Chwi- 
lami myślałem, że jestem igraszką jakiegoś złudzenia. Bo 
to można oszaleć. Gdzie się ruszę — ciągle te same pan- 
tofelki. Raz je widzę u ciebie, to znów u tamtej. Swoją 
drogą, to wszystko twoja wina. Tak, tak, twoja wina. To 
brzydko z twojej strony... Trzeba było szczerze powie- 
dzieć... Ale ty nie miałaś do mnie zaufania... 

— Jakże mogłam mieć do ciebie zaufanie ? 

Cichutko : 


— A prawda, nie mogłaś. — A potem znów pewny 
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siebie. Ale to jeszcze nie znaczy, że trzeba mnie było tak 
podejść. Rozumiem teraz twoje niektóre powiedzenia. 

— Przepraszam cię, złych słów używasz. Nie składaj 
odpowiedzialności za swe czyny — na innych. — Ja—cóż ? 
chciałam ci prawdę powiedzieć. — Ale ty nie miałeś od- 
wagi wysłuchać... 

Cicho się zrobiło — tylko ogień na kominku palił się 
jasnym, spokojnym płomieniem. Mówiła jakby do siebie: 
To nie on mnie zawiódł... To tylko pierwsze słowa 


były kłamstwem i list jego pierwszy był podstępny... 
A potem sprawa potoczyła się — siłą mego złudzenia. 
Wszystko w nim zawodzi. — Cała jego osoba jest kłam- 


stwa pełna — tylko nie on. On — zdradzał się jakim jest, 
ale ja temu wierzyć nie chciałam. Kłamie jego głos, jego 
śmiech, jego oczy, kłamią jego włosy, jego ponsowe róże. 
Ale on jest niewinny... 

— Mówisz szczerze ? 

— A jakzebym inaczej, mój drogi, mogła mówić do 
ciebie ? 

— Ty mnie jeszcze kochasz, po tem wszystkiem ? 

— Nie, ja ciebie kocham na nowo. Inaczej — niż my- 
ślałam że będę cię kochać. 

— Mniej, czy więcej ? 

— Może nawet więcej. Przedewszystkiem inaczej... Nie 
mówmy o tem. Ale wiesz co, jak ty masz mało inwencji. 
Kobieta nigdy nie potrafi dwa razy napisać takiego sa- 
mego listu... Nawet nie potrafi go tak samo przepisać... 
Widzisz, chciałabym... w przyszłości zabezpieczyć inne 
kobiety od zawodów i rozczarowań. Znów się rozwinęła 
z krwawnikowego szala i podeszła do biurka. Napisałam 
ci list, każ go odbić w wielu egzemplarzach — niech bę- 
dzie gotowy. 

Czytała: 

— „Pani! 

„Nie wiedząc czego chcę, szukam wciąż, może uczucie 
„samo się zjawi”. 

„Nie mogąc kochać — łaskawie pozwalam się uwielbiać. 

„Będąc wrogiem pięknych słów, mówię często rzeczy, 
które podobają się naiwnym osóbkom. 

„W obawie powiedzenia imion piszę „droga” i „kochana”, 
ale nie gniewam się, gdy ktoś mnie nazywa „najmilszym 
Oskarem”. 

„Mając dobre serce, a zły charakter korzystam z każdej 
nauczki — aby popełnić nowe głupstwo. 


BRWI I 


PIĘKNE brwi i rzęsy, gęste, długie, ciemne są wielką 
ozdobą oczu i dodają im niezwykłego uroku. Są koniecz- 
nym warunkiem piękności oczu, które pozbawione tej 
oprawy tracą wyraz, chociażby nawet wielkość i kolor 
źrenic był bez zarzutu. 

Nie wszystkich jednak obdarza natura piękną oprawą 
i zmusza tem samem różne, pozatem urocze kobiety, do 
szukania pomocy w kosmetyce. Nic w tem dziwnego; 
było tak w starożytności, jest i dziś, a trwać będzie do- 
póty, dopóki tęsknota do ideału piękności nie wygaśnie 
w duszach ludzkich, albo dopóki — moda nie zadecyduje 
inaczej. 

Wattle, krótkie i rzadkie brwi można wzmocnić i wply- 
nąć na ich porost bardzo prostym środkiem. Naciągać 
włoski, a właściwie szarpać je leciutko i niezmiernie 
ostrożnie; wykonywać te pociągnięcia kilkanaście razy, 
po wieczornej toalecie. Codzień, lub już co najmniej 3 razy 
w tygodniu. Z początku wypadnie stosunkowo dużo włos- 
ków, lecz zrażać się tem nie trzeba, gdyż będą to właś- 
nie owe najwątlejsze, które i tak wypadłyby same prędzej 
lub później. Natomiast po usunięciu ich wyrastają nowe, 
gęściejsze i dłuższe. 

Pozatem istnieją różne nieszkodliwe środki wzmacnia- 


„Mając zwyczaj chodzić między kroplami deszczu, czę: 
sto wpadam pod rynnę”. 

„Mam oczy jakich mi potrzeba, gdyż nie zdradzają 
mych myśli, włosy miękkie pozwalające podejrzewać mnie 
oedobry charakter”. 

„Nie pijąc nic między śniadaniem, a obiadem, staram 
się przy każdej sposobności pójść na herbatę o 4-tej. Bła- 
gam więc panią, uczyń mi ten zaszczyt, który mi już wiele 
przed nią uczyniło — zjaw się na herbatę do „Wikingów”. 

„Proszę przyjąć wraz z wyrazami wysokiego szacunku, 
wyrazy współczucia na wypadek, gdyby pani doznała co 
do mnie zawodu. Łatwo go można uniknąć, gdy się jest 
rozsądną i nie bierze poważnie rzeczy lekkich :” 

— Podoba ci się ten list, Oskarze ? 

— Coquine. 

Zamyślił się, a po chwili spytał: 

A czy można mieć dobre serce i zły charakter ? 
Odpowiedziała spokojnie: 

— A co to ma jedno do drugiego? Kochająca kobieta 
zawsze przyzna mężczyźnie dobre serce — a wobec tego 
już mu i jego zły charakter wybaczy. 

— To wojna tak popsuła charaktery... 

— Naturalnie, w każdym razie wahających się na dobrą 
drogę nie wprowadziła. Zła wojna. 

— Ja zawsze mówiłem, że wojna jest zła. Kapitaliści ją 
zrobili. 

— Mówisz kapitalisci? Pewno angielscy ? 

— Przedewszystkiem moi rodacy. 

— A tak. Dzięki wojnie, raczej dzięki kapitalistom je- 
steś taki jaki jesteś. 

— A to brzydko? 

— Nawet bardzo. 

— A dlaczego-? 

— Bo to boli. 

— Ale dlatego nie przestaje się być kochanym ? 

— Nie, jak widzisz. Dlatego nie przestaje się być ko- 
TE Jak dlatego ze się kocha nie przestaje sie złego 
robić... 
` — Bo ja siebie nie znam... Sam nie wiem czego chcę... 
Sam siebie nie rozumiem. Rządzi mną jakaś siła... 

— Nie mow... Nie tłumacz sie... Nie powtarzaj myśli, 
które ci podsunęłam. Lepiej pocałuj mnie... 

Pocałunek jest prawdą nawet wówczas, gdy się go bez 
miłości daje. Aurelja Wyleżyńska 


RZĘSY 


jące włoski i pobudzające porost, z których podajemy 
ilka. 
Rzadkie brwi: 


Alkoholu 809/١ . . . . . 10 g 
Wody borowej ٥ m 100 so 
Esencji fiołkowej . i 10 kropel 
Szczotkować miękką szczoteczką. 
Tłuste brwi: 
Wody różanej . . 100 g 
Kwasu octowego 5 IŻ 2 
Nalewki kantarydowej 12 g 


Esencji fiołkowej . + 2348 
Jest to płyn wysuszający, ale drażniący lekko, trzeba 
więc obserwować jego działanie. 
Łupież w brwiach: 
Wazeliny 
Eanolny, "SIN „POZ 
Kwiatu siarczanego strąconego 
Olejku z migdałów słodkich . 2 
Wyciągu z liści orzechów 
włoskich : 
Wyciagu pastwinowego 


Albo: 


NN OR» nn 
0۹ ۹ GQ 0q OQ وو‎ 


(Dokończenie na str. 406) 


396 


Cay 


REI A 


EASY a A men ٢ ٢ RE N موو‎ Z a ENA A سا‎ PZG EN SENS Ii سو‎ 


سم RE TOWA‏ ومومو SÍ DOQ AN RLM AEN ROS a Mo‏ به سه LDS Eee PAD <. TE DS AA OX RNE RD CT A PE‏ رن چو نایز رم په 


CPA) ad Ga AA 


age 


ee rrr SS ha ۶ a Ss SS DGE ramon 


qm TY ATE a nen — 


7 


CZ PIE 
۶ a 


ب ۷۷ 


DC wodnik z 


ہہ ہنرو کہ AAA‏ 


nenere ET 


٧‏ با 


7ل پس سا 7 WE‏ 


aer, 


O FUTRACH 


SAMO już pytanie „jakie futra nosi się w tym roku?“ 
jest nowością. Jeszcze niedawno, sprawiwszy sobie fu- 
trzany płaszcz lub kołnierz, oddychało się z ulgą w na- 
dzieji, że kwestja zimowego okrycia jest na dobrych parę 
lat załatwiona. Były futra lepsze lub gorsze, ale nie było 
właściwie futer modnych. Tak samo jak i krój płaszczy 
zmieniał się mało i rzadko. 

Ostatnio natomiast moda zawładnęła zupełnie i tą dzie- 
dziną i panuje nad kuśnierstwem równie bezwzględnie, 
jak krawiectwem i bielizniarstwem. Zmieniają się więc 
teraz szybko rodzaje i kroje noszonych futer. Zmiany zaś 
podlegają tym samym zasadom, które wogóle kierują 
w danym czasie modą. Przenoszac do kuśnierstwa 
to,co skądinąd wiemy o tegorocznej modzie, a mianowi- 
cie że lubi kombinować różne materjały, że woli mate- 
rjały wzorzyste, aniżeli gładkie i jak może, urozmaica 
prostą swą, zasadniczo, linje, możemy się domyśleć ta- 
jemnic futrzanej mody. 

Obawy, że odpowiednio do odmiennego rodzaju mate- 
rjału, o który tu idzie, i styl kuśnierskich wyborów gotów 
się różnić od stylu reszty kobiecej garderoby, są zupełnie 
płonne. W myśl ducha naszych czasów, i moda po swo- 
jemu panuje nad przyrodą. Mając do dyspozycji nadzwy- 
czajne wprost techniczne środki, zmienia naturalne wła- 
|| ose materjałów i przystosowuje je zupełnie do swych 
celów. 

Słowem sztuka kuśnierska doszła już do tego, że futra 
traktuje tak, jak dotąd tylko wełnę lub jedwab trakto- 
wano: wyrabia z nich dowolnie modne odmiany i przy- 
stosowuje je zupełnie do modnej linji. W tym roku dowcip 
polega na tem, że nosi się przeważnie strzyżone futra, 
całkiem płaskie i wcale niegrubsze, aniżeli każdy inny 
ciepły materjał. Oczywista, że z kawałkiem owego futra 
można się tak obchodzić, jakby to była tyftyna, aksamit 
lub ciepła kasha. Inna rzecz, że takie modne futerko 
wcale nie jest od tych materjałów cieplejsze, ani trwalsze, 
ani praktyczniejsze. 

Najmodniejsze z tych nowo wprowadzonych gatunków 
futer jest strzyżone jagnię. Agneau rasć — oto hasło te- 
gorocznej zimowej mody. Szare, bronzowe i beige we 
wszystkich modnych odcieniach, potulne to futerko po- 
biło tego roku wszelkie egzotyczne zwierzęta. Myliłby 
się jednak, ktoby przypuszczał, że takie jagniątko jest 
tańsze od zamorskiej zwierzyny. Płaci się za pomysł 
i wyrób. 

Płaszcze jagnięce są podobne do sukiennych. Proste 
w linji, zboku miewają wstawiane fałdy. Przybrane są pli- 
sami, co się tak robi, że odpowiedni kawałek futra 
wszywa się w innym kierunku, aniżeli jego otoczenie. 

zasem nawet ozdobione takiemi futrzanemi aplikacjami, 
albo wogóle zestawione z różnokierunkowych kawałków, 
co robi wrażenie materjału w deseń. Rękawy bywają naj- 
częściej szerokie, bufiaste dołem, przed mankietem, a koł- 
nierze duże ztyłu i stojące, a zprzodu szalowe. Kołnierze, 
w myśl zasady, że należy kombinować materjaly, po- 
winny być z puszystego futra. Do szarego płaszcza sto- 
sują się popielice lub popielaty lis; a do bronzowego 
I beige dobiera się puszyste futro w tonie pokrewnym. 

Bardzo noszone jest również futro chevrette, a więc 
kozie. Jest ono szarawe, z czarnym paskiem pośrodku. 
Układa się je albo w ten sposób, że paski się ze sobą 
ączą, tworząc paskowany materjał, albo też układa się 
z nich deseń w kratkę. 

Kratkowane futrzane, że się tak wyrażę, materjały wy- 
rabia się też z popielic, a to w ten sposób, że do każdej 
skórki przyczepia się jej ogonek i podczesuje futerko 
w miejscu szwów. Brzuszki popielic bywają również uży- 
wane, na płaszcze. Są to białe skórki o popielatem obra- 


mowaniu, które, umiejętnie spojone, robią wrażenie kashy 
Rodier, czyli najprzedniej-z kash. 

Fason popielicowych płaszczy bywa z reguły prostszy 
niż z owych całkiem płaskich futerek; kołnierze też po- 
pielicowe, ale z ciemniejszych futerek. 

Oprócz tego modne są bardzo: patte de kid, breit- 
szwance, cielęce — veau morne — i źrebaki. Z puszy- 
stych: nurki — które układane miejscami podłużnie, a 
miejscami poprzecznie, nadają się Świetnie do lubionych 
obecnie krawieckich efektów — murmle, piszczaniki, krety. 
Tolerowane są bobry. W nielasce karakuly i foki. Wła- 
ścicielkom ich, o ile naturalnie chcą się do mody zasto- 
sować, można tę tylko dać radę, żeby futro pokryły suk- 
nem i nosiły je podobnie jak panowie, jako spód. Albo spokoj- 
nie swój płaszcz schowały i czekały, póki jego pora nie nadej- 
dzie. Dla pań, które dużo jeżdżą automobilem, albo wybierają 
się w zimie w góry, moda tegoroczna wymyśliła szykowną 
i praktyczną nowość. Są nią płaszcze, szyte częścią z fu- 
tra, częścią ze skóry. Tak np. ładny jest model, kombi- 
nowany ze źrebaków i bronzowej skóry, w ten mianowicie 
sposób, że dołem nadany jest do futra, wedle linji prostej 
albo w zęby, szeroki pas skóry. Ze skóry są też man- 
kiety futrzanych rękawów i ze skóry jest pasek i guziki. 
Futrzane kamizelki bez rękawów, zapinane zprzodu na 
patentowy zamek, znajdą pewnie zwolenniczki wśród pań, 
uprawiających sporty zimowe. Są bowiem ciepłe, lekkie 
i oryginalne. 

Pozatem płaszcze i kostjumy, jak zawsze tak i w tym 
roku są futrem przybierane : kołnierz, mankiety, a czasem 
wzdłuż brzegów lub u dołu. 

Najmodniejsze są szalowe kołnierze, przykryte lisem 
albo raczej dwoma lisami. Najczęściej spaja się oba futra 
głowami i umieszcza je ztyłu, na karku właścicielki. Można 
też ułożyć lisy odwrotnie, to jest odciąć ogony i zeszyć 
futra u ich nasady. Wówczas szeroka spojona część two- 
rzy tył kołnierza, a głowy zakończenie. 

Prócz lisów, z których najchętniej noszone są obecnie 
srebrne i naturalne, to znaczy rude, używa się do przy- 
brania sukna wszystkich prawie futer, z wyjątkiem astra- 
chanu, i fok, wyklętych w tym roku zupełnie. Specjalnie 
mile widziane są kołnierze puszyste, a więc sobole, nurki 
murmle, rysie, łasice, opossum, skanki, ale też lubione 
czinczila, krety, zające i strzyżone jagnięta. 

Decydującym momentem w wyborze futra powinien być 
kolor. Futro bowiem, jeśli ma płaszcz zdobić, winno wedle 
obowiązujących w tym sezonie reguł, być albo tego sa- 
mego koloru, ale innego odcienia, albo kontrastowego. 
Tak np. szare płaszcze lub kostjumy mają jako uzupeł- 
nienie popielice i lisy srebrne, a kolory beige, bronzowy, 
ceglasty i pokrewne im tony, albo beige lub bronzowe 
futra, albo kołnierze całkiem jasne, ewentualnie krety. 
Granatowe i czarne płaszcze ubiera się najczęściej futrem 
popielic, agneau rasć w każdym razie jasnem. 

Zdawaćby się mogło, że wobec tak specjalnych i zmien- 
nych prawideł, futra są teraz dla normalnego budżetu 
zdecydowaną ruiną. Zwłaszcza, że wedle wymagań mody 
jeden płaszcz futrzany nie wystarcza, ale trzeba mieć 
choć dwa i prócz tego kostjum. 

Jeśli w rzeczywistości tak żle nie jest, to jedynie dzięki 
temu, że moda nie wymaga wcale, by futro było praw- 
dziwe. 

Można też śmiało powiedzieć, że trzy czwarte tego, co 
się w Paryżu widzi, to króliki. Farbowane, podszyte dłuż- 
szym włosem, preparowane w fantastyczne sposoby, ba, 
nawet drukowane, imitują wszystkie futra. 

Może to jeszcze ciągle prawda, że w Paryżu nie robią 
z owsa ryżu, ale że z królików robią pantery, gronostaje 
i sobole — to fakt. Mewa (Paryż) 
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O STAREJ PORGEL ANTE 


Filizanka, czajnik i salaterka z saskiej porcelany, 
t. zw. „Zwiebelmuster”. 


W NIELADA kłopocie znalazł się imć pan Bóttiger alche- 
mik na drezdeńskim dworze elektora saskiego Augusta II 
i króla polskiego. Obiecał był królowi wytworzyć złoto 
z cudownego proszku mnicha Lascariusa, co utorowało mu 
drogę do łaski monarszej i pozwoliło otoczyć się przepy- 
chem. Cóż, kiedy złota nie widać jakoś, a Bóttiger strze- 
żony pilnie, aby nie uciekł, nie dotrzymuje słowa. — Czeka 
go śmierć niechybna na pozłacanej szubienicy, bo tak 
prawo każe tracić fałszywych alchemików. 

I oto ratuje go przypadek. Po jednej z tysiącznych nie- 
udałych prób, wyciąga tygiel z ognia a na dnie jego wi- 
dzi błyszczącą masę szklistą, podobną do tajemniczej sub- 
stancji z jakiej wyrabiają Chińczycy swoje tak cenne i po- 
szukiwane w owych czasach wazy. — Wie dobrze Bötti- 
ger, iż król ponad wszystko miłośnikiem jest tych pięk- 
nych wyrobów chińskich, boć odstąpił raz Fryderykowi 
pruskiemu za jedną ich kolekcję cały regiment olbrzymich 
dragonów. 

Synowie krainy smoka, pilnie strzegli swojego sekretu, 
a próby naśladownictwa poczynane dawniej w innych kra- 
jach europejskich nie dawały dotychczas zadowalających 
rezultatów — to też uniesiony odkryciem Bóttigera król, 
darowuje mu życie, dobrze zdając sobie sprawę z tego, 
że porcelana równą może mieć złotu wartość. 

W krótce powstaje w Dreźnie pierwsza fabryka porce- 
lany pod kierownictwem Böttigera i produkuje początkowo 


Filiżanka i balon na owoce, malowane w kwiaty, z saskiej porcelany 
i filiżanka z literą „W” stary Berlin. 


rodzaj czerwonego fajansu, przeobrażając go stopniowo 
w tak zwaną „porcelanę miękką“. 

W rok potem t. j. w 1710 roku przeniesiono tę krö- 
lewską manufakturę do Miśni (Meissen) gdzie do dziś dnia | 
istnieje. Tu powstają owe słynne figurenki z saskiej por- 
celany, które zdobiły serwantki naszych prababek, wazy 
wzorowane na chińskich i serwisy cudne, wród wielu in- 
nych zdobne w znany motyw tzw. ,Zwiebelmuster“, wie- 
cznie do dziś naśladowany. 

Prawie równocześnie dzięki Madame Pompadour po- 
wstaje „Manufacture royale de porcelaine“ w Sévres pod 
Paryżem, fabrykująca podobnie jak w Miśni „porcelanę 
miękką" („päte tendre"). Po późniejszym dokonaniu od- 
krycia właściwej porcnlany „pate dure“ manufactura sewr- 
ska wchodzi w najświetniejszy okres swego rozwoju i od- 
biera pierwszeństwo wyrobom saskim. 

Słynne wazy dochodzące dwóch metrów wysokości, 
serwisy o skomplikowanych formach rokoko obok skrom- 
nych form cylindrycznych, zdobnych w malowane kun- 
sztownie girlandy z kwiatów i wstążek, fruwające ptaszki, 
czasami zaś widoki z natury stanowią obraz swej epoki. 
Od roku zaś 1770 na białem tle filiżanek pojawiają się 
nawet portrety. 


Trzy filiżanki z przełomu XVIII i XIX w. (epoka „empire”) z mało: 
wanemi scenami „a l'antique" i portrem ks. Józefa Poniatowskiego. 


Przychodzi rewolucja, po niej pierwsze cesarstwo, z niem 
styl „empire“ nadający wyrabianym przedmiotom z porce- 
lany formy klasyczne, pełne wdzięku w prostocie i szla: 
chetności linji. — Stopniowo białe tło ustępuje miejsca 
bogatym złoceniom na czerwonym lub zielonym, wreszcie 
najsłynniejszym, szafirowym podkładzie. 

Podczas gdy fabryka porcelany w Miśni rozwija się po* 
myślnie, Wiedeń wykrada pilnie strzeżony sekret i zdo- 
bywa na pewien czas pierwszeństwo w Europie. Zwolna 
„tajemnica przestaje być wyłączną własnością tych, którzy 
ją odkryli i dochodzi nawet do tego, że Fryderyk Wielki 
gwałtem ściąga robotników z Miśni do Berlina do swojej 
świeżo założonej Manufaktury. 

A u nas? Mamy pod tym względem bardzo ładne tra- 
dycje, aczkolwiek zrodzone grubo później niż to miało 
miejsce na Zachodzie. — Niestety nie wiele się z tego 
dochowało kompletów, czy to z braku pietyzmu dla pa- 
miątek, lub niedoceniania ich wartości, czy też przez cia 
głe niszczące nasz kraj wojny. 

Istniało kilka sławnych fabryk założonych sumptem pol- 
skich magnatów, zwłaszcza w czasach porozbiorowych, 
gdyż wówczas brakło nam królów, którzyby, jakto się 
działo na Zachodzie, zakładali własne manufaktury. 

(Dokończenie na str. 405) 
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POKÓJ MĘSKI 
PROJ. JANEN A PE CRC Ga A 


SERWETKA jedwabna do pokoju męskiego (batik ma- 

czany). — Kolory: 1. biały, 2. jasno-żółty, 3. ciemno- 

żółty, 4. tło pomarańczowe, 5. czerwony, 6. brązowy, 
7. czarny. Proj. Janina Petry-Przybylska 
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Wszelkich porad w sprawach robót ręcznych udziela 


Administracja dostarcza wzorów naturalnej wiełkości 


redakcja 


LAMPA do pokoju męskiego. (Batik wykonany na fularze 


KRZESŁO do pokoju męskiego. — Materja: aplikacja z ko- białym). Podziałka 1:10, t. zn. że jeden milimetr na 


lorowych 


sukienek (patrz makata). rysunku odpowiada jednemu centymetrowi w rzeczywisto: 
Proj. Janina Petry-Przybylska ści. Kolory: 1. biały, 2. zielony, 3. czerwony, 4. poma: 
rańczowy, 5. fioletowy, 6. granatowy, 7. ciemny bronz 
8. szafirowy, 9. żółty. — Rysunek naturalnej wielkości na 
abażur na zamówienie. 


quasosenss OA عجمعوووحموو ووو ععمعووو‎ Proj. Janina Petry-Przybylska 


MAKATA do pokoju męskiego (aplikacja z kolorowych 
sukienek). — Kolory: 1. zielony, 2. seledynowy, 3. gra- 
natowy, 4. fioletowy, 5. szafirowy, 6. purpurowy, 7. cieli- 


sty, 8. biały, 9. 
w administracji. 


popielaty. Wzór nat. wielkości do nabycia 


Proj. Janina Petry-Przybylska 


O PASM O dE Na 


581 Sukienka na przedpołudnie z materjału wełnianego „granica” ; 
zprzodu wstawiany wachlarz plisowany, z boków skośne 
fartuszeczki. 

582 Skromna a szykowna sukienka, w stylu garsonki, z kashalic 
zielonej, pasek z irchy beige, krawatka beige i zielona. 

583 Sukienka sportowa z jersey'u cynobrowego. Spódniczka z jed- 
nej strony we fałdy i zakładeczki. 

584 Sukienka z jasno-granatowej krepy jawajskiej. Spódniczka 
przyszyta i pasek gumowy pomidorowy ; mankiety i kołnierz 
z tego samego. 

585 Płaszcz z rypsu w kolorze sarnim, kieszenie wcięte, zazna- 
czone stebnem, wyłóg do zapinania. Kołnierz i mankiety 
z ciemnego tchórza. 

586 Kostjum z niebieskiego otomanu. Spódniczka gładka, w trzy 
fałdy na przodzie, kieszenie nakładane. 

587 Kostjum z burrah popielatego, spódniczka w dwa kontrafałdy 
zprzodu. Nakładane kieszenie z ozdobnym szwem dookoła. 
588 Płaszczykowa suknia z angielskiego aksamitu w kolorze kre- 

cim, z oryginalną baskinką. 

589 Skromny a wytworny płaszcz z szmaragdowo-zielonego karpa- 
velline, bogato przybrany popielatym lisem. 

590 Szykowna toaleta popułudniowa z angielskiego aksamitu czar- 
nego, kamizelka z grubego rypsu jedwabnego. Steben i gu- 
ziczki z perłowej masy. 

591 Płaszcz z drapelli beige. Ozdobne szwy, przybranie z lisa. 

592 Wytworny cape ze złotawej crépe satin użytej po dwu stronach; 
duży kołnierz z żółtego lisa. 

593 Skromny cape z jasno-gołąbkowego silkelen, kołnierz z futra 
w tym samym kolorze. 

594 Nowoczesna sukienka popołudniowa kombinowana z turko- 
sowo-niebieskiej crépe satin; plisy z odwrotnej strony mate- 
rjału. Bluzka bez rękawów ze srebrzystej crópe de Chine, takież 
wypustki przy żakieciku. 


595 Suknia popołudniowa z crepe de Chine beige rose, staniczek 
w zęby. Przód i tył spódniczki gładki. Plisa krajana wraz 
z kołnierzem. Guziki: srebrne kulki. 

596 Sukienka z krepelli bordeaux. Sukienka z odcinaną spódniczką 
stanowiąca całość, przybrana plisami granatowemi, pasek z gra- 
natowej irchy ze srebrną klamrą. Kamizelka z gładkiemi ręka- 
wami, szalik granatowy w bordeaux grochy. 

597 Wdzięczna sukienka z bławatowej crépe de Chine. Staniczek 
zapinany zboku, zakładeczki i wypustki ze złotej skóry. 
Takiż pasek. Guziki złote. Krawatka z szkockiego jedwabiu 
przetykanego złotą nitką. 

598 Wschodnia pyjama z turkusowej crépe satin. Pas i wykończenie 
z wzorzystej lamy. 

599 Szykowna pyjama w stylu rosyjskim z czarnej satyny lub je- 
dwabiu, przybranie jaskrawe. 

600—602 Trzy skromne zimowe pyjamy. 

603 Toaleta popołudniowa z crópe marocain w kolorze grochowym. 
Jako przybranie steben. , 

604 Skromna a wytworna toaleta wieczorowa z aksamitu czar- 
nego; szerokie plisy z grubego matowego jedwabiu. Przybra- 
nie z tchórza. 

605 Toaleta dancingowa. Spódniczka kloszowa w zeby. Bogata 
szarfa skośnie krajana. U wycięcia i rękawów małpy. 

606 Czarna suknia z crêpe satin, szarfa na szyję z tegoż materjału. 

607 Kostjumy i płaszcze dla młodych panienek. Kostium z homes- 
pune, z kołnierzem z bibretów. 

608 Kostjum z jasnej kashy, kołnierzyk z fantazyjnego futerka. 

609 Płaszczyk z jasnej diagonecli. Kołnierz z wydry z wolnym 
końcem. 

610 Płaszczyk z angielskiego materjału z ozdobnemi szwami; przy- 
branie z kangura. 

611 Płaszczyk z aksamitu bronzowego, przybrany imitacją tchórzów. 
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TACKA .— Wzór wyszyty 
na tiulu bawełną coton 
perlé Nr. 12, ściegi wy- 
pełniające bawełną D.M.C. 
Nr. 50 i nićmi francuskie- 
mi Nr. 40. Proj. w klasie 
prof. Kacprowskiego Ste- 
fana, wykonana na kursie 
hafciarstwa art. w Państw. 
Szkole Zawodowej żeńskiej 
we Lwowie. 
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MAKATKA. — Wzór o- 
party na motywie śląskim. 
Tło: kremowo-różowe. — 
Kolory: 1. żółty cytryno- 
wy, 2. niebiesko - rdzawy, 
3. bronzowy jasny, 4. jasno- 
niebieski, 5. biały, 6. czer- 
wono-rózowy. Scieg: haft 
plaski. Wymiary: 
85 > 71 cm. 
Proj. Jadwiga Skałecka. 
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KURS TRYKOTARSTWA 


Przerabianie trykotazy nie jest tak trudne, jak sie 
wydaje. Cienkie maszynowe trykotaze najlepiej przerabiaé jak 
zwykłą materję. Wszystkie szwy należy spruć. Zrobié krój z pa- 
pieru i przyłożyć do sprutych części. Kontury kroju naznaczyć 
kredką, następnie fastrygą. Ponieważ trykot prułby się po skro- 
jeniu, należy przed krajaniem brzegi nowego kroju dwukrotnie 
przestebnować na maszynie, rys. 82, albo — co jest pewniejsze — 
przyfastrygować wzdłuż konturów tasiemkę płócienną, nieplecioną, 
bacząc, żeby nie wyciągać trykotu — i przystebnować na ma- 
szynie. Ten sposób umocnienia brzegów potrzebny przedewszyst- 
kiem na ukośnych szwach. 

Jeśli chodzi o skrócenie, albo podzielenie poprzecznę jakiejś 
części, jak np. oddzielenie spódniczki przy całej sukni, jak to 
uczyniono z naszą przerobioną sukienką z r. 1924, nie krajemy 
trykotu wpoprzek, tylko wyciągamy 1 rząd oczek. W tym celu 
nabieramy w odpowiedniem miejscu jedno oczko na 43 
szpilkę, pociągamy silnie i przecinamy wyciągniętą nitkę. Tę nitkę 
wyciągamy dalej, a trykot oddzieli się równo. Na brzegach pozo- 
staną równe otwarte oczka, które łatwo nabrać na druty, rys. 81, 
i zakończyć znanym sposobem. 

Przy naszej przeróbce oddzielono więc spódniczkę od górnej 
części sukni i ujęto górę w listewkę, przez którą przewleczono 
gumkę. Dołem nabrano wszystkie oczka na druty i dorobiono 
szlak w kolorze, jakim sukienka była przybrana, w tym przypadku 
terrakotta przy jasnym beige. 

‘Góra sukienki miała dość długi rozporek. Wobec tego podnie- 
siono przód i plecy, wycięto odpowiednio u góry, a dół spruto, 
aż nowy jumperek otrzymał pożądaną krótkość, gdyż chodziło 
o dorobienie poprzecznych pasków. Sprutą włóczkę nawinięto na 
deszczułkę, rys. 86, zmoczono, po wysuszeniu wygładzoną już 
włóczkę zdjęto jako pasmo, rys. 87, i zebrano nitką w pasemka, 
rys. 88, żeby się nie plątała. Po zwinięciu użyto do przerabiania 
szlaku. U dołu jumperka widzimy bowiem od góry ku dołowi je- 
den szerszy pasek terrakotta, następnie kilka wąziutkich pasków 
beige i terrakotta naprzemian, a na samym dole szerszy pas ter- 
rakotta, robiony podwójnym patentem, żeby ściągnąć jumper na 
biodrach. Cała sukienka była robiona pojedynczym patentem. 

Rękawy bardzo szerokie i długie zwężono i skrócono odpo- 
wiednio, licząc się z tem, że miało się dorobić u dołu szlak sto- 
sowny do całego przybrania. 


Dla wykończenia wycięcia zrobiono odpowiedniej długości pas 
terrakotta i przyszyto według wskazówek podanych w dawniej- 
szych częściach kursu. Pas ten można jeszcze dla ozdobienia ob- 
szydełkować niskiemi słupkami beige i terrakotta. 

Niejedna z pań posiada niemodny jumper za długi, zakończony 
dołem wzorzystym szlakiem. Szlak taki szkoda spruć, albo odrzu- 
cić zupełnie. Można go na nowo przyszyć sposobem, jaki wska- 
zuje rys. 83. Po wypruciu według rys. 81 odpowiedniego kawałka 
trykotu nałeży szlak przyszyć na nowo, przyczem musi się uwa- 
żać, żeby chwytać każde oczko igłą, inaczej trykot będzie się pruł. 

Przy wszelkich przeróbkach lepiej wykonywać szwy ręcznie jak 
na maszynie, chyba że się podkłada pod szew tasiemkę. Szew 
ręczny jest elastyczniejszy i nie pęka tak łatwo jak maszynowy, 
osobliwie przy rozciągliwości trykotu. Brzegi szwów należy sta- 
rannie obrzucić albo zalamować, żeby otwarte oczka nie spu- 
szczały się. 

Ręcznie robione trykotaże z grubszej włóczki można do prze- 
rabiania całe pruć,, a spłowiałe włóczki farbować, jak tego uczymy 
w III Almanachu Świata Kobiecego. 

W związku z ostatnią częścią kursu podajemy tu dwa łatwe 
wzory do trykotażu ażurowego, stosowne na chustki, szale, kafta- 
niczki itp., z zastosowaniem pokazanych w ostatniej części spo- 
sobów spuszczania oczek. Ze względu na brak miejsca podajemy 
tu tylko sposób robienia wzoru rys. 84, zaś wzór 85 podamy na 
życzenie po przysłaniu znaczków 25 gr. 

Wzór rys. 84: 1 rząd: 4 o. nawywr. + 1 o. gł, 1 nawinąć, 1 o. 
gł, 8 o. nawywr., powtarzać od 7 aż do końca rzędu. 

2 rząd: 4 o. gt, + 1 naw., z nawinięcia zrobić 4 oczka i to: 
1 naw., 1 gł, 1 naw., 1 gl, następnie 1 nawywr., 8 gł, od + po- 
wtarzać. 

3 rząd: 4 naw. + spuścić przez przewleczenie, 2 gł., 2 gł. ra- 
zem przerobić, 8 naw., od - powtarzać. 

4 rząd: 4 gt, + 4 nawywr., 8 gł., od + powt. 

5 rząd: 4 naw., + spuścić przez przewleczenie, 2 gł. razem 
przerobić, 8 naw., od + powt. 

6 rząd: 4 رلو‎ + 2 naw., 8 gl., od + powt. 

Robiąc dalej należy uważać, żeby następny rząd dzwonków był 
przesunięty, t. zn., żeby dzwonki znalazły się w środku nad 8 ocz- 
kami nawywr. Dzwonki będą nieco wypukłe. Es Gl m 


Z. Kulczycka. 
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= WOLI 
nia dwóch materjałów, gdy 11٧ 
nie posiadamy resztek materji, : 
z której sukienka powstała. 

Poddajemy pracowitym ma- 
musiom kilka pomysłów, które 
można rozmaicie zastosować. 

Rys. 1 przedstawia sukienkę 

rozszerzoną i zdłużoną zapo- 

mocą innej materji. Z malutkiej sukienki powstała nowa 
szeroka i długa, a nawet rękawki zdłużono zapomocą bufek 
z innego materjału. Sukienkę można zapinać z tyłu ałbo 
z. boku nad częścią plisowaną. : 

Druga sukienka dla trochę starszej dziewczynki dostała 
karczek i przodzik z innej materji, a spodniczkę zdłużono 
zapomocą plisy wstawionej. Plecy zdobi taki sam garnitur 
jak przód. 

Sukienka trzecia pozwala na użycie małych resztek do prze- 
róbki. Plecy dość szerokie, nie mają przybrania, jedynie dół spód- 
niczki i przód. 4 l 

Płaszczyk rys. 4 był bardzo szeroki, wystarczyło więc zdłużyć 
go zapomocą przybrania z materji odmiennego koloru. Wycięcia 
zboku nad kieszonkami tworzą wdzięczne przejście od jednej 
materji do drugiej. Rękawy mają podobny garnitur zamiast man- 
kietów. Szalik i czapeczka harmonizują z całością. Jeśli płaszczyk 
trzeba także rozszerzyć, można przez środek pleców dać pas 
innej materji, tak samo z przodu, ale wtedy byłoby odpowiednie 
krajać te pasy łącznie z dolnem przybraniem. 

Sukienka rys. 5 ma na plecach podobny garnitur jak z przodu, 
t. j. karczek krajany w jednym kawałku z pasem środkowym, koł- 
nierzyk i zakończenie rękawów z materji pozostałej z rękawów 
starej sukienki. 

Dla starszych dziewczynek przeznaczony płaszczyk rys. 6. Tutaj 
zdłużenie wykonano przez wstawienie szerokiego pasa w okolicy 
bioder. Podobnie zdłużono rękawy. Wstawiony pas może być 
z innej materji, wtedy obszycie tasiemką powinno być dobrane 
w kolorze do płaszcza. Jeśli wstawiamy tę samą materię, tasiemki 
czy sutasz mogą być w odmiennym kolorze. 

Oczywiście można kombinacje podane powyżej rozmaicie odmie- 
nić. Zastosowanie materjałów wzorzystych do gładkich i naodwrót 
daje szerokie pole do kombinowania. Zaczynając przeróbki najle- 
piej zrobić krój z papieru i na nim układać kawałki, któremi się 
dysponuje. Jak już wspominaliśmy w jednym z dawniejszych nume- 
rów, można różnejkawałki materji zestawić i następnie szwy pokryć 


KĄCIK PRAKTYCZNY 
PRZERABIANIE GARDEROBY DZIECIĘCEJ 


CIESZYMY się, gdy dzieci podrastają, choć zmusza nas to do 
częstych przeróbek. Ale o ileż jest to łatwiejsze jak dawniej, kiedy 
sukienki byly mniej obszerne. Dziś sukienki są tak szerokie, że 
przy przerabianiu chodzi najczęściej tylko o zdłużanie. Oczywi. 

ście chcemy takie zdłużenie i rozszerzenie wy. 
konać w sposób możliwie nie zdradzający prze- 
róbki. Często musimy się uciec do skombinowa- 


łatwym haftem z 
włóczki i t. p., np. 
ściegiem lancusz- 
kowym, galazkos 
wym albo sznu- 
reczkowym. Sztu- 
kowania odszyte w 
zakładeczki prosto 
albo we wzory, np. 
kwadraty, trójkąty 
i różne linje łama- 
ne dają często bardzo wdzięczne przybranie. 

Przed każdem przerobieniem należy oczywiście dane rzeczy zu- 
pełnie spruć i wyczyścić a najlepiej wyprać. Spłowiałe materje 
można przefarbować (odpowiednie wskazówki zawarte w 3 Alma- 
nachu „Św. Kob.”). Słabsze materje należy dać na lekką pod- 
szewkę, a wytrzymają jeszcze długie noszenie. Wogóle dobrze jest 
dawać górną część, bodaj karczek, oraz rękawki na podszewkę. 

Ubranka chłopięce nie są tak łatwe do przerabiania, jak su- 
kienki. Już przy szyciu należy wobec tego pamiętać o tem, żeby 
szwy szeroko zakładać, tak samo dół spodenek i rękawków. Spo- 
denki można także zdłużyć górą, a rękawki przez dodanie man- 
kietów. Czasem wstawienie przodu albo kamizelki uratuje za cia- 
sną bluzkę. Zresztą zazwyczaj ubrania nie noszą się tak długo 
przy żywym temperamencie chłopczyków. Przytem skromniejsi od 
dziewczynek mali mężczyźni nie posiadają tyle garderoby i nie 


potrzebują wobec tego różnemi sztukami robić nowe ze starego. 
4 Zina Kulczycka 


DOBRA GOSPODYNI 


A O WITAMI- 
przymieszka do kawy NACHE(CZDĄ: 
w pudełkach Znana jest cho- 
roba skor- 


but, jej obja- 
wy i skutki. Za- 
padają na nią 
ludzie żywiący 
się wyłącznie 
mięsem !i pie- 
czywem ]' oraz 

!konserwami. 
Jest to grozne 
widmo dla lu- 
dzi zyjacych w 
krajach strefy lodowej. U nas chorują niemowlęta, jeśli matka 
karmiąca nie spożywa dość jarzyn, które zawierają, wyjąwszy 
suchą fasolę i rzodkiewki, witaminy C w dużych ilościach. Pomi- 
dory bardzo bogate w wit. C. 

Ziarno zbóż ubogie w wit. C, a jego przetwory pozbawione ich 
zupełnie. 

Z owoców pomarańcze, cytryny, maliny i winogrona obfitują 
w wit. C, jabłka zawierają ich mało, inne nie mają ich wcale. 

Z mięsa jedynie wątroba i nerki zawierają dostateczne ilości, 
inne części zbyt mało. 

Wszystkie inne pokarmy nie zostały jeszcze dostatecznie zba- 
dane co do zawartości witamin C, mleko zawiera ich w lecie przy 
zielonej paszy więcej, jak w zimie. J 

KONSERWOWANIE ŚLIWEK WEGIEREK. — Świeże śliwki 
w zimie, to przysmak niecodzienny. Właściciele sadu mogą sobie 
jednak na to pozwolić. Świeżo zerwane śliwki należy włożyć do 
dużego garnka, oczywiście należycie wymytego i suchego, nakryć 
szczelną pokrywą, obwiązać plöciennym platkiem i zakopać 
w ziemi. Trzymają się długo w świeżym stanie. Do placków można 
zakonserwować śliwki w słoikach. Świeżo zerwane śliwki ułożyć 
w odpowiednio przygotowanych słoikach, zamknąć albo obwiązać 
pęcherzem i sterylizować przez 20 min. przy 90°. Można używać 
ich do placków, jak świeże. . 

Obierane śliwki stanowią doskonały kompot. Śliwki sparzyć 
kipiącą wodą, zaraz spłukać zimną, poczem łatwo ściągnąć skórkę. 
Następnie ułożyć w przygotowanych słoikach, zalać przegotowaną, 
osłodzoną i ostudzoną wodą i sterylizować przy 90° przez 30 min. 

Sliwki w occie. Duże śliwki przekłuć srebrną szpilką i ułożyć 
na misce. Zalać kipiącym winnym octem rozrzedzonym wodą, 
w którym gotowano gozdziki i cynamon a na koniec osłodzono. 
Pozostawić tak do następnego dnia. Drugiego dnia odłać sok, za- 
gotować i zalać nim śliwki, trzecigo dnia przystawić wszystko 
wraz z śliwkami, gotować, aż śliwki popękają, następnie włożyć 
śliwki do słoików, zalać przestudzonym sokiem, obwiązać papie- 
rem pergaminowym i przechować w chłodnem i ciemnem miejscu. 

Marmelada ze śliwek. Obrane ze skórki śliwki przepołowić i wy- 
jąć pestki. Przystawić z małą ilością wody, przefasować przez 
sito i dalej gotować do gęstości. Nakoniec dodać cukier i tylko 
przez chwilkę z nim smażyć, żeby marmelada pozostała jasna. 


W 
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O STAREJ PORCELANIE 


Na pierwsze miejsce wybija się fabryka w Korcu zało- 
żona w r. 1783 przez księcia Józefa Czartoryskiego; roz- 
wija się ona pomyślnie, a wyroby jej rozchodzą się po 
całej Polsce i Rosji. Słynnym był serwis do kawy zamó- 
wiony przez jednego z gubernatorów dla Katarzyny II za 
cenę tysiąca dukatów, na którym minjatury malował So- 
biński. Lubowano się wówczas w malowanych scenach 
„a l'antique" na wzór głównie Sévres, przytem jednak 
nie brakło wyrobów odznaczających się cechami swojskiemi, 
nie naśladującemi zagranicy. Charakterystycznym dla wy- 
robów koreckich jest piękny kolor czerwony i niebieski 
z bogatemi złoceniami. 

Obok koreckich, wybiły się wyroby fabryki w Bara- 
nówce, założonej w r. 1804 po spaleniu się Korca. Spe- 
cjalnością jej były słoje apteczne z napisami otoczonemi 
girlandami z kwiatów, gdyż dawniej użytkowny ten przed- 
miot traktowano artystycznie. Prócz tego znane są serwisy, 
wazy i różne drobiazgi skromniejsze coprawda od korec- 
kich, lecz nie ustępujące im pod względem oryginalności. 

Z mniejszych wymienię fabryki w Tomaszowie i Horo- 
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Marmelada z nieobranych śliwek będzie ciemniejsza. Powidło ze 
śliwek można także smażyć w mniejszej ilości. Sliwki umyć, wy- 
jąć pestki i gotować bez dodatków prócz odrobiny wody, żeby 
nie przywarły do dna. Z początku ogień może być silny, póź- 
niej powinien być słabszy. Należy bezustannie mieszać, aż masa 
tak zgęstnieje, że drewniana łyżka w niej stanie. Smażenie można 
przerwać do następnego dnia. Gdy powidło gotowe, włożyć do 
kamiennych polewanych garnków, na wierzch położyć papier per- 
gaminowy zamaczany w rumie i zawiązać garnki. Przechować 
w chłodnem i ciemnem miejscu. 

Śliwki do suszenia układa się ogonkiem do góry i suszy w letniej 
rurze albo piecu piekarskim na drewnianych stelarzach. 

NADZIEWANE CEBULE. — Ugotować 4 duże cebule, które 
nie powinny się rozpaść. Odlać wodę i wydrążyć cebule. Mniej- 
więcej 7/3 wydrążonej masy posiekać, zmieszać z posiekanem go- 
towanem mięsem, posolić, dodać żółtko i napełnić cebule. Ułożyć 
cebule w głębokiej misce, na każdą położyć kawałeczek masła, 
podlaé odrobiną mleka, przykryć i dusić przez 20 minut. Następnie 
odkryć, posypać bułeczką zrumienioną na maśle i piec przez 10 minut. 

SAŁATA Z OBRANYCH POMIDORÓW. — Duże twarde po- 
midory sparzyć, prędko obrać i włożyć do zimnej wody. Następ- 
nie pokrajać w plasterki, posolić i ułożyć na półmisku. Zrobić 
majonez zmieszać z posiekaną pietruszką i cebulą i polać pomi- 
dory. Przybrać listkami sałaty. 

PRALKA. — Największą w gospodarstwie domowem pracę, 
jaką bezwątpienia jest pranie bielizny, możemy sobie i służbie 
niezmiernie uprościć, wprowadzając w najmniejsze nawet gospo- 
darstwo domowe maszynę do prania (pralkę). Trzeba raz zerwać 
z przesądem, że maszyny do prania niszczą bieliznę. Natomiast 
nie niszczą rąk i zdrowia, a wykluczają wilgoć i niemiłe zapachy. 

Pralka Podoskiego, „Marysia”, którą nasze Czytelniczki mogą 
nabywać na bardzo dogodne spłaty, jest sprzętem nieodzownym 
w nowożytnem gospodarstwie. 


(Dokończenie art. ze str. 398) 


dnicy, wreszcie później powstałą bo w połowie XIX wieku 
fabrykę w Cmielowie, do dziś istniejącą. Rozwija się ona 
zwłaszcza w ostatnich latach coraz pomyślniej i konku- 
ruje skutecznie z rozpowszechnioną ogólnie czeską por- 
celaną, której nie ustępuje pod względem jakości. 

Cóż kiedy ogólny upadek smaku artystycznego w dru- 
giej połowie ostatniego stulecia odbił się fatalnie i w tej 
dziedzinie. Do dziś jeszcze spotykamy tak u nas jak i za 
granicą wyroby naśladujące przebrzmiałe style. Eklektyzm 
stosowany tutaj wykazuje najdobitniej, iż nie mamy do 
czynienia z prawdziwą sztuką, lecz z fabrykacją mniej lub 
więcej udatnych falsyfikatów. Jest to poprostu pospolito- 
wanie tego co kiedyś było naprawdę piękne i wielce 
wartościowe, czego o wyrobach z drugiej połowy XIX 
wieku powiedzieć nie możemy. 

Do jak wysokiego poziomu artystycznego doprowadzić 
można oryginalną i w duchu nowoczesnym pojętą pro- 
dukcję wyrobów porcelanowych, dowodzą powszechnie 
znane, bardzo drogie współczesne porcelany kopenhaskie. 

Zofja Msciwujewska 


405 


TOWAROZNAWSTWO 


Zgrubienia po bliznach czynią skórę łamliwą w tem miejscu. 

Powazna wadą skóry jest niedogarbowanie. Powstaje 
ono przez złe położenie skór w kadziach garbarskich, albo przez 
zbyt pośpieszne garbowanie i użycie lichych środków do garbo- 
wania. Poznać można po twardości i łamliwości. W przekroju wy- 
stępują niedogarbowania jako jasne, twarde warstwy. 

Nadmiernie natłuszczonych skór należy się wystrzegać, bo kryją 
w sobie często niedogarbowanie, zamaskowane zapomocą tłuszczu. 
‚Nie jest obojętne, jakiej części skóry używa się na obuwie. 
Środkowa część wzdłuż grzbietu daje najmocniejszą skórę. Dwa 
pasy po obu stronach grzbietu, t. zw. biodrowe, są trochę słabsze, 
a najsłabsze t. zw. pachy. Grzbiet ma najgęściejsze pory, pachy 
najrzadsze. Część grzbietowa jest też najmniej rozciągliwa, naj- 
bardziej zaś pachowa, To też gęste pory znamionują dobrą skórę. 

Przystępujemy do oceny gotowego obuwia. 

Lepsze gatunki odznaczają się starannem wykończeniem i uży- 
ciem doborowej podszewki. Nałeży zwracać uwagę, czy t. zw. bran- 
dzola jest skórzana i elastyczna. Znajduje się ona między właściwą 
podeszwą a wewnętrzną wkładką. Wystarczy oddzielić tą wkładkę, 
albo zastępującą ją podszewkę, najlepiej w środkowej części po- 
deszwy, żeby zobaczyć, czy Sciegi, wzgl. kołki, tkwią w prawdziwej 
skórze, czy też w tekturze, tak często zastępującej brandzolę. 

Wytworne i lepszego gatunku obuwie ma podeszwę szytą, a nie 
kołkowaną. Jest ono lżejsze i elastyczniejszą ma podeszwę. Szew 
jest niewidoczny na spodniej stronie, gdyż jest „zatopiony”, t. zn. 
wykonany w ukośnem zacięciu skóry, po wykonaniu szwu zakry- 
wającem ściegi. Obuwie sportowe i męskie jest zazwyczaj szyte 
wzdłuż wystającego brzegu i wtedy szew ten jest widoczny na 
górnej stronie brzegu. Czasem naśladują takie szycie wyciśniętym 
„szwem”, co jednak łatwo poznać po braku widocznej dratwy. 

Pantofelki wieczorowe są często tylko klejone, gdyż cieniutka 
podeszwa nie pozwala na wykonanie „zatopionego” szwu. Wobec 
tego, że wkłada się je zaledwie kiłka razy i że nie są wystawione 
na wilgoć, wystarczają zupełnie. 

Jakość skóry użytej na cholewki można poznać po gęstości pór 
i po miękkości. Staranne szycie, paski nastebnowane na tylne 
szwy, porządne obrobienie dziurek, wprawienie kabzli i t. p. 
znamionują dobry gatunek obuwia. 

Przy zakupowaniu bucików ze skórki chevraux (giemzowych) 
należy się upewnić, czy skóra pochodzi faktycznie od kóz, a nie 
od baranów. Ta ostatnia bowiem jest nietrwała, bardzo rozcią- 
gliwa i nie zachowuje fasonu. W handlu nosi, nazwę „chevrette”. 

Skórki wężowe i jaszczurcze rzadko są prawdziwe, a zwykle 
malowane albo wyciskane. Cena prawdziwych tych skór jest bar- 
dzo wysoka, a poznać je można po naturalnych zgrubieniach niez- 
byt regularnych i nierównej gęstości porów. 


٤/۱7 1¥ 


Albo: Gliceryny: COTE 1-25 g 
Alkchelu= Pes ZSS, 10 y 
Wody różanej . . . . . 10g 

Rzęsy. 


Długotrwałe natężanie wzroku przy delikatnych robo- 
tach ręcznych, przy częstem czytaniu i pisaniu po nocach, 
wywołuje zaczerwienienie powiek, a nieraz nawet stany 
zapalne powiek i gruczołów. Wpływa to, rzecz jasna, bar- 
dzo niekorzystnie na rzęsy, osłabia je i sprowadza wy- 
padanie. 

Mycie dobrze gorącą wodą, rumiankiem z wodą melilo- 
tową, albo przykładanie gorących okładzików jest dosko- 
nałym środkiem zapobiegawczym i leczącym zaczerwie- 
nienie powiek. 


Środek przeciwko zaczerwienieniu powiek 
i wypadaniu rzęs: 


Kwasu galusowego . . . . Iig 
Olejku rycynowego . . . . 4g 
Vadis emet ree WOM: 
Esencji lawendowej . . . . 6 kropel. 


Zwilżać lekko i ostrożnie brzegi powiek. 


Przeciwko wypadaniu rzęs: 


Ciemnego odwaru z herbaty . 100 g 
Kwasu chinowego . . . . 1g 
Przemywać delikatnie rzęsy. ` 


Obuwie lakierowane powinno się kupować w najlepszym ga- | 


tunku. Twarda i sucha w dotknięciu skóra lakierowana pęka łatwo, 
Buciki tarte o siebie powinny lekko przywierać do siebie i wy- 
dawać przytem delikatne skrzypienie, co oznacza świeżość skóry. 

Daremne są walki higjenistów przeciw modzie wysokich obca- 


sów. Do strojnej sukni wzbraniają się panie wkładać pantofelki | 


na niskim obcasie. Ostatecznie nie zaszkodzi tak poważnie wy- 
soki obcas noszony podczas przyjęć i wieczorów. Ale do dalszego 
chodu, osobliwie na fatalnych brukach małych miasteczek i na wsi, | 
są takie obcasy nietylko szkodliwe, ale poprostu nonsensem, tem- 
bardziej, że niszczą się w takich warunkach bardzo szybko, wy- 
krzywiają i odzierają na wystających kamykach. Wprawdzie każda 
mieszczaneczka, a nawet dziewczyna wiejska chodzi dziś na drew- 
nianym francuskiem obcasie, ale tembardziej wytworna pani po- 
winna się zastosować do bruku i nosić, jeśli już nie niskie, to 
przynajmniej półwysokie, t. zw. słupkowe obcasy ze skóry. 

Wykrzywianie obcasów pochodzi od zamiękkiego zapiętka 
a także od nieodpowiedniego umieszczenia obcasów, rzadziej od 
wadliwego chodu. Czasem od korków wkładanych do pantofel- 
ków. Przy zakupnie nie powinno się więc zapomnieć zbadać, czy 
zapiętki są dość sztywne i czy buciki postawione na podłodze 
wykazują prawidłowo umieszczone obcasy, widziane tak od tyłu 
jak i zboku. 

Gumowe podeszwy różnego typu są stosowne do obuwia 
sportowego. Chroniąc przed przemoczeniem zapobiegają przezię- 
bieniom, przytem umożliwiają cichy i elastyczny chód, co działa 
dodatnio na nerwy. Przyklejane, albo przybijane na zwykłe, gu- 
mowe podeszwy są mniej praktyczne i trwałe, jak całe, przypra- 
wione specjalnym sposobem. Dla nierównych bruków, wyłożonych 
ostremi kamieniami nie nadają się, bo mogą ulec uszkodzeniu, 
natomiast na równym bruku noszą się dobrze. To samo tyczy się 
gumowych obcasów. 

Obuwie płócienne, prunelowe, brezentowe pojawia sie 
w lecie, w szczególności do sportu. Gęsty materjał lepiej się nosi 
i kurz weń nie wnika tak łatwo jak w rzadki. 

Kalosze poleca się kupować w dobrym gatunku i wypró- 
bowanej marki. 

Sniegowce gabardynowe są podklejone podszewką, która 
łączy cholewkę z gumowym obkładem. Jeśli ta podszewka jest 
słaba, zadziera się w miejscu, gdzie guma przytyka do cholewki. 
Toteż należy zwrócić uwagę na to, czy podszewka jest dość 
mocna. 

Obuwie dla dzieci, panów — a dla pań sportowe — powinno 
być doborowe i mocne. Fantazyjne buciki, wychodzące z mody 
nim się je znosi, mogą być mniej trwałe. 


(Dokończenie art. ze str. 396) 


RZ ES 


Pomada wzmacniajgca rzesy: 
E O 0: 
Naftolu B o Ci al 
Salolu 2 "AMEN" er, 
Jodo Re „0,01 7 

Stosowaé na noc. 
Natłuszczać rano i wieczór. 


Na wzmocnienie i zgęszczenie rzęs: 


Wody destylowanej . . . . 400 g 
Nalewki rozmarynowej . . 5g 

> arnikowej SPR pe SMG 
Chlorku rtęciowego . . . .0,20 g 


V/yrastajace wpoprzek włoski należy wyrywać; wpływa 
to na prawidłowy porost. 

Podane tu środki przeciwko wypadaniu rzęs nadają się 
również przy wypadaniu brwi. 

Wszystkie zabiegi około brwi i rzęs, natłuszczania, prze” 
mywania, nakładanie szczoteczką i t. p. wykonywać na- 
leży niezmiernie ostrożnie, z uwzględnieniem bliskości 
oczu, do których nic się dostać nie powinno. Tak maści 
lecznicze, jak środki przyciemniające, nakładać trzeba 
miękką szczoteczką, w bardzo małych ilościach, stopniowo. 
Rzęsy powieki górnej unosi się szczoteczką lub pendzel- 
kiem od dołu wgórę, rzęsy powieki dolnej zgóry wdół. 

Siwieniu brwi i rzęs można zapobiec ze skutkiem na- 
stępującym środkiem: 

zerwonego wina . . . . 
Siarczanu żelazowego . . . 


60 g 
Ig 
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Gotować minutę. Stosować co trzy dni. 

Środków do przyciemniania brwi i rzęs istnieje dużo; 
różne ołówki, tusze, płyny. Jakkolwiek proste i wygodne 
w użyciu a tanie, okazują się w praktyce nietylko nie- 
trwałe ale i kłopotliwe. Scieraja się łatwo, pozostawiają 
ciemne smugi pod powieką dolną, spływają z potem 
i lzami. Po każdem myciu trzeba odnawiać zabieg, a nigdy 
nie można być pewną, czy jakiś niedyskretny widomy ślad 
nie zdradza praktyk tajemniczych. W ostatnich czasach 
przywieziony został do Europy środek japoński, który 
brwi i rzęsy barwi trwalej, bo na przeciąg 6 tygodni. 
Transpirowanie skóry i mycie mydłem pozostaje bez 
wpływu. Sposób użycia niespomplikowany, tak że każda 
z pań może się upiększyć własnoręcznie. Jedna z firm 
polskich fryzjerskich ma zastępstwo tego środka i wysłay 
gotowy do barwienia płyn w aluminjowych flakonikach, 
wraz z dokładnym opisem zabiegu. Jest to środek roślinny, 


który włosów nie niszczy. Przeszczepianie włosów w przy- 
padku rzadkich i krótkich brwi znane jest w Ameryce, 
Francji, w Niemczech. W Polsce cicho o tem dotychczas. 
Podobno takie przeszczepiania, wykonywane przez chirur- 
gów, doskonale się aklimatyzują na nowym gruncie i buj- 
nie rosną. 

Przylepianie sztucznych rzęs nazwać można niezbyt 
szczęśliwym pomysłem. W życiu codziennem nie da się 
pomyśleć, chyba na scenie. Zbyt jest widoczne i robi na- 
wet przykre wrażenie. 

Przestrzedz jeszcze pragnę panie przed zmienianiem na- 
turalnej linji brwi. Podgalanie brwi do wąziutkiej linijki, 
lub wyrywanie ich i epilowanie, trzeba uważać za mija- 
jący się z celem zabieg, który nietylko nie upiększa oczu 
ani twarzy, lecz wprost przeciwnie szpeci. Nadaje twarzy 
wyraz lalkowaty, banalny, pozbawia cechy indywidualnej, 
łamie harmonię całości. e 


KRONIKA 


„Redakcja Świata Kobiecego” dzieli się ze swemi Czytelniczkami miłą wiadomością o zwiększe- 


niu formatu pisma, z dniem 1 października b. r. Korzystna ta nowość wpłynie niezawodnie na 


uplastycznienie modeli mód i robót ręcznych, oraz na rozszerzenie treści pisma. 


PANSTWOWE KURSY FOTOGRAFICZNE. — Z początkiem 
nadchodzącego roku szkolnego otwarte zostaną w nowym Gmachu 
szkolnym, przy Państwowej Szkole Przemysłowej Zeńskiej w War- 
szawie, dwuletnie kursy fotograficzne przeznaczone dla dziewcząt 
o ukończonych sześciu klasach szkoły średniej lub maturze, które 
zechciałyby poświęcić się fotografji w jej licznych zastosowaniach. 
Wobec tego, że bardzo wiele prac z dziedziny fotografji wybitnie 
nadaje się dla kobiet, jest pewnem, że otwierane kursy przy 
Szkole Przemysłowej Zenskiej, odpowiedzą swemu celowi t. j. 
kształcić będą pożyteczne pracownice, dając im pole do zarobko- 
wania coraz liczniej garnącym się do fachowej pracy kobietom. 

Program kursów uwzględnia potrzebne wiadomości zasadnicze 
z fizyki, chemii, rysunku i t. d, obok robienia zdjęć, powiększa- 
nia, retuszu i wszelkich z fotografia artystyczną związanych czyn- 
ności, jak również fotografję zastosowaną do potrzeb życia, a więc 
roentgenografję, fotografję sądową, oraz wszelkich prac stosowa- 
nych przy opracowywaniu zdjęć filmowych. 

Wszelkich informacyj udziela „Poradnia Zawodowa“, ul. Górno- 
śląska 31. Zapisy przyjmuje Sekretarjat Szkoły Przemysłowej Zen- 
skiej w Warszawie, ul. Wileza Nr. 16. 

GMINA BORATYN KOŁO JAROSŁAWIA może się poszczycić 
długowiecznością swych obywatelek. Trzy z nich zmarły niedawno 
w wieku ponad sto łat, obecnie zaś zmarła Wiktorja Socha, li- 
e sobie latek sto i trzy. Wszystkie do końca życia pracowały 
na roli. 

„YOUNG WOMEN CHRISTIAN ASSOCIATION”, posiadająca 
w Kairze własne biuro (Connaught House, Sharia Sokiman 
Pasha 40), udziela wszelkich informacyj i ostrzega Polki przed 
lekkomyślnym wyjazdem do Egiptu na zarobki. 

NOWY PARLAMENT RZESZY NIEMIECKIEJ liczyć będzie 31 
kobiet, w których 19 nalezy do partji socjalistycznej. 

STAN ZDROWIA KRÓLOWEJ MARJI rumuńskiej polepszył się 
znacznie. 

CAŁA FRANCJA obchodziła uroczyście „święto matek”, wpro- 
wadzone za przykładem Stanów Zjedn., gdzie przy tej okazji nie- 
tylko dzieci lecz i dorośli składają wizytę tej, która dała im życie. 
Wszystkie większe miasta francuskie urządziły imponujące uro- 
czystości w merostwach i kościołach. Najokazalej wypadło święto 
matek w stolicy. W ratuszu zgromadzili się rozmaici dygnitarze 
miejscy. Matkom najliczniejszego potomstwa rozdano medale bron- 
zowe, srebrne i złote. 

MODA SMUKŁOŚCI wpłynęła zabójczo na cukiernictwo angiel- 
skie. Angielki, w obawie tuszy, bojkotują słodycze. Import rafi- 


nady i czekolady w r. 1927 zmniejszył się w porównaniu z rokiem 
poprzednim o 6,000.000 centnarów. 

PANNA SATSUKO MATSUDAIRA, córka ambasadoru japoń- 
skiego w Stanach Zjedn., opuściła Waszyngton aby się udać do 
Japonii, gdzie ma poślubić następcę tronu, księcia Chichibu. 

PEWNA BOGATA HOLENDERKA zapisała swej wsi rodzinnej 
Dirksland miljonowy majątek, który ma być użyty jak następuje: 
miljon guldenów na budowę szpitala; sto tys. na szkołę krawie- 
czyzny ; 50 tys. na łaźnię dla dzieci szkolnych; odsetki od 35 tys. 
na podarunki gwiazdkowe dla dziatwy ; sto tys. na kościół; nadto 
parcele pod budowę wymienionych zakładów. 

PODCZAS ODBYTYCH W BRUKSELI zawodów belgijsko-ho- 
lenderskich, Holenderka p. Gresolf ustaliła nowy kobiecy rekord 
światowy skoku wzwyż, osiągając wysokość 1.58 m. 

DRUGĄ NAGRODĘ AKADEMJI FRANCUSKIEJ otrzymała po- 
wieściopisarka Jeanne Balde za romans pt. „Królowa z Arbieux”. 
Laureatka uzyskała już w r. 1911 jedną nagrodę francuską oraz 
angielską nagrodę Northcliffe'a. 

W LUBECE istnieje olbrzymia fabryka konserw, założona i pro- 
wadzona przez panią Charlotte Erasmi. Na paryskiej wystawie 
gastronomicznej fabryka ta otrzymała najwyższe odznaczenie. 

P. CZESŁAWA GRABOWSKA, Polka, inż. agronomji, otrzymała 
w Pitsburgu posadę kierowniczki olbrzymiej firmy mleczarskiej. 

PANI ANNA VAN SKIDE w dniu 67-ej rocznicy swych urodzin 
zdobyła rekord pływacki, przepłynąwszy wciągu 9 godzin 10 mil. 

PIERWSZEMI KOBIETAMI, które uzyskały wstęp na giełdę, są 
wiedenki: Franciszka Habarth, Ginditta Gentiluomo i Lotta Reich. 

W GALVESTRONNE ukończyły się konkursy międzynarodowe 
o tytuł światowej królowej piękności z Texas. W konkursie brało 
udział 41 kandydatek, z których dziesięć reprezentowało zagranicę. 
Królową ogłoszona została Ella Vanhausen z Chicago, drugie miej- 
sce uzyskała miss France — p. Raymonde Allain, trzecie miejsce 
Livia Horacci z Rzymu. 


E ESSES TED 
Prasujcie na gazie 


Urzadzenia wykonuje Zaklad Gazowy Miejski 


we Lwowie na splaty ratalne. Tel. 492. 
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ABY MIEĆ PIĘKNĄ I ZDROWĄ CERĘ, NALEŻY UŻYWAĆ | 


MYDŁA PRZETŁUSZCZONE: HIGJENICZNE 


WYROBU LABORATORJUM APTEKI 


M. MALINOWSKIEGO WARSZAWA. UL. NOWY ŚWIAT, 31 


690 t. Il 
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|W niedzielę | 
1 a a LA u 
i każde święto 
n e powinno zabraknąć w Twoim domu 
ciasta lub tortu, gdyż obecnie przy- 
gotowanie doskonałych ciast i tortów 
ułatwia Dra Oetkera 

proszek do pieczenia „BACKIN” 
podług nowych barwnie ilu- 


strowanych przepisów Dra 
Oetkera, wydanie F. 


Dr. A. Oetker, Oliwa 
817 


NA SCENIE LONDYŃSKIEGO teatru Piccadilly odbył się pod 
kierunkiem słynnego fechmistrza, Łeona Bertranda, festival szer- 
mierczy, w którym szczególnem powodzeniem cieszyli się: miss 
Evelyn Laye i Barry Livesay — ona w szkockim kostjumie, on 
z barokową fryzurą. 

NA WYBRZEŻU MORSKIEM W MARGAFE sensację wywołała 
młoda sportsmenka, pływająca w małem czółenku gumowem 
w kształcie stylizowanego delfina. 

ZARZĄDZENIEM P. PREZYDENTA RZPLTEJ nadano złoty 
krzyż zasługi za pracę na polu społecznem Matce Marji Karłow- 
skiej, przełożonej jeneralnej Zgromadzenia sióstr pasterek od 
Opatrzności Boskiej w Pniewitem na Pomorzu. 


Instytut Kosmetyczny A. PREVENDAR 
Lwów, pl. Bernardyński 5 (Hotel Warszawski) 


Wykonuje: Trwałą ondulację elektryczną na pół roku. 
Wodną ondulację. Farbowanie brwi i rzęs na stałe. Wy- 
łączna specjalność farbowania włosów na wszystkie kolory 
732 z gwarancją. 


KILKA NOWYCH KSIĄŻEK *kobiet i o kobietach we Francji: 
Arnaud D'agnel: Les femmes d'apres saint Francois de Sales. Jules 
Bertaut: Egéries du XVIII siecle, Madame Suard, Madame Delille, 
Madame Helvétius, Madame Diderot, Mademoiselle Quinault. — 
„Lamartine et ses nieces”, correspondance inedite. — Constantin 
Photiadés: La reine de Lanturélus. Marie-Thérése Geoffrin, mar- 


quise de la Ferté-Imbault. — Virtor Giraud: La vie chrétienne 
d'Eugénie de Guerin. — „Mómoires de Madame Dosne, Egérie de 
M. Thiers”. 


POLSKA MA JUZ cztery docentki na uniwersytetach. W ubie- 
głym roku szkolnym na pięciu naszych uniwersytetach pracowało 
asystentek 174, na obu politechnikach 28 asystentek, w Szkole 
Głównej Gospodarstwa Miejskiego asystentek 21. 

- OSTATNIEM DZIEŁEM znanej autorki włoskiej Matyldy Serao 
jest modlitewnik, zawierający m. i. modlitwę dla mężatek... udają- 
cych się na schadzkę. 

BIAŁOGRODZKIE KOLEGJUM PROFESORSKIE powołało dr. 
Xenie Atanasjewą na katedrę wydziału filozoficznego w charak- 
terze profesora nadzwyczajnego. Jest to pierwsza w Jugosławii 
kobieta-profesor. 

LADY JUNE CHARLTON, córka angielskiego hrabiego, zamie- 
rza przelecieć wraz ze swym mężem Atlantyk w samolocie. 

DO DYREKCJI niedawno otwartej w Stambule szkoły mecha- 
ników lotnictwa wpłynęły podania sześciu młodych Turczynek, 
pragnących wstąpić do szkoły. Wobec tego, że wydział pilotów 
nie jest jeszcze otwarty, petentkom narazie odmówiono, lecz dy- 
rektor szkoły przewiduje, że w następnym roku, po otwarciu 
przy szkole sekcji pilotów, podobne prośby będą uwzględniane. 

W POROZUMIENIU Z M. S. W., pan minister oświaty wysto- 
sował okólnik do wszystkich kuratorów i dyrekcyj szkół w spra- 
wie przysposobienia wojskowego młodzieży żeńskiej i utworzenia 
żeńskich hufców. Celem zarządzenia jest przygotowanie członkiń 
do pomocniczej służby, przysposobienia ich do niesienia pomocy 
w chwilach obrony kraju. Hufce tworzone będą przez dyrekcje 
szkół. Do danego hufca należeć mogą dziewczęta z jednej szkoły 
w liczbie najmniej 13. Przymus wciągania do hufców jest wyklu- 
czony. Kandydatka musi mieć ukończonych lat 15, nie być opóź- 
nioną w naukach i mieć kwalifikacje zdrowia. Rodzice mogą 
sprzeciwić się wstąpieniu córki do hufca. 


Redaktorki: Konstancja Hojnacka, 
Wydawca: B. Połoniecki, Lwów. — Odp. red.: Wł. Słowik. — Adres Redakcji i Administr.: Lwów, Chorążczyzna 27. 
Z drukarni „Dziennika Polskiego” (L. T. Barszczyński), Lwów, Cicha 5. 


Telefon administracji: 4-32. 


PRZEGLĄD KSIĄŻEK 


DAWNE KILIMY W POLSCE I NA UKRAINIE. — Autorem 
tego dzieła jest Dr Stefan Szuman. docent Uniwersytetu Poznań. 
skiego, który jest bodaj najłepszym znawcą dawnego kilimkarstwą 
u nas i za granicą. Praca dra Szumana jest owocem długoletnich 
jego badań nad kilimkarstwem w dawnej Rzeczypospolitej Pol. 
skiej. Zebrał on nieznany dotąd zupełnie materjał fotografij naj. 
piękniejszych kilimów, który będzie ilustrował jego dzieło. 

Celem uprzystępnienia i zapewnienia sobie nabycia tego dzieła 
rozpisujemy subskrypcję, ważną do 1. października br. Cena w sub. 
skrybcji wyniesie tylko zł. 50. Nazwiska subskrybentów zamie. 
szczone zostaną w książce w kolejności napływających zamówień. 


FISZER I MAJEWSKI, POZNAŃ 
KSIĘGARNIA UNIWERSYTECKA 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Nerwowa. — 1. Kilim nadaje się do obu celów. — 2. Nie radzi. 
my ozdabiać mieszkania suszonem zbożem. Suszone rośliny, czy 
kwiaty robią zawsze wrażenie czegoś martwego, a pozatem są 
zbiornikami pyłu. Lepsze są o ile chodzi o oszczędność, gałązki 
amerykańskiej sosny, które trzymają się bardzo długo w stanie 
świeżym i wyglądają dekoratywnie. Z pyłu można je opłókać 
w wodzie co kilka dni. — 3. W opisanej przez Panią kombinacji 
mogą być firanki wybrane dowolnie. Zaden rodzaj nie będzie 
raził. — 4. Kredens jest w tym przypadku istotnie zbyteczny. — 
5. Poduszki nie muszą być wyłącznie płócienne; byłaby w tem 
monotonia. 

P. Wiktorja L. z Warszawy. — Pod plastyką twarzy rozu 
miemy operacyjne usuwanie zmarszczek, fałdów, obwisłości owalu 
i innych wad. Nie są to zabiegi aż tak kosztowne, jak Pani sądzi, 
gdyż wyjazd za granicę w tym celu jest już obecnie zbyteczny. 
Podajemy Pani adres łekarza, który wykonywa operacje plastyczne 
i estetyczne: dr Władysław Hojnacki, Lwów, Słowackiego 14. 
aa | 


Gotujcie na 6 


Urządzenia wykonuje Zakład Gazowy Miej- 


ski we Lwowie na spłaty ratalne. Tel. 492. 
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P. Henryka Wiśniewska. — 1. Artykuł o modzie jesiennej 
zawarty w numerze 17 poinformuje Panią najlepiej. — 2. Kwe- 
stja obcasów przy pantofelkach jest rozwikłana ku ogól: | 
nemu zadowoleniu, gdyż wszystkie jego odmiany są obecnie 
modne : niskie, takie jak męskie — słupkowe, bardzo wygodne — 
i, oczywiście, francuskie, jakkolwiek i te w dwóch wysokościach: 
karkołomne i średnio wysokie. Niskie obcasy obowiązują na przed- 
południe, nie mówiąc już o sporcie, ale i popołudniu lub wieczo- 
rem gdy idziemy na zakupy lub dalszą przechadzkę, są na miej: 
scu. Stupkowe można nosić cały dzień. Francuskie przeznaczone 
są do toalet wizytowych, strojniejszych i wieczorowych. — 3. Ro- 
dzaje modnych skór na obuwie: glacée, zamsz, lakier, chevreaux; 
najczęściej kombinowane z dwóch gatunków i w dwóch kolorach. 
Do sukien wieczorowych: atłasowe, jedwabne, ze złotych lub 
srebrnych skórek, brokatowe ; atłasowe i jedwabne bywają prze- 
tykane strassami, dżetami, kolorowemi kamykami, koralikami it.p. 
Są głęboko zprzodu i po bokach wycięte, a wtedy w kostce 
przytrzymane wąskim paseczkiem z materjału pantofelka i ozdo- 
bione kosztowną klamrą. Od kilku miesięcy powróciły do mody 
„łódki”, czyli bez wycięć po bokach, bez paska, z maluchną ko- 
kardką, jako jedyną ozdobą. —4. Artykuł o futrach zamieszczamy 
w n-rze 18 S. K. z 15 września. 

Hanka B. — Przyznajemy Pani, że przy modzie sukien krótkich 
a szerokich wynikają często takie kłopotliwe momenty, o jakich 
Pani wspomina. Pomysłowe Paryżanki radzą sobie w ten sposób, 
że zamiast pończoszek używają jedwabnych trykotów sięgających 


do pasa. Wówczas i to, co ponad pończoszką mogłoby czasem 
być widoczne, jest zabezpieczone. 

Poznanianka. — Nie mówi się: włożę tą sukienkę, lecz tę su- 
kienkę — idę na kolacją, lecz na kołację — cieszyć się na 
coś, lecz cieszyć sie czems, lub z czegoś — dostarczam 
wzory, lecz dostarczam wzorów. . 

Kozw. Ad. Tr. — Na szybkie wzmocnienie osłabionych włosów 


pomaga dwu-trzykrotne zastosowanie środka roślinnego Henne 
vital. Zabieg można bardzo łatwo wykonać w domu, jeśli Pam 
nie może opuścić wsi w najbliższych miesiącach. We Lwowie sto- 
suje go z powodzeniem A. Prevendar w swoim salonie fryzjer- 
skim pl. Bernardynski 5, i tam też nabyć go można wraz Z ۳ 
sem użycia. i 


Wanda Tomaszewska. 
Warszawa, Wilcza a) 


Telefon redakeji: 48-31 


Panna Kasia Każdy przyzna mi w za- 
jest zachwycona! chwycie, 


Że to jest rozkoszne życie. 
RADION szczęście przy- 


niósł nam 


Pierze. mydli, bieli sam. 


SIŁA ATRAKCYJNA KOBIETY 
i jej powodzenie u mężczyzn 


zależną jest w dużym stopniu od umiejęt- 
ności w doborze subtelnych perfum. 


R ADION | „HALKA“ dia Pań 
LILAS“ dla Panów 
Chroni ” „DAJ-GO* dla Wszystkich 
SAM PIERZE. - bieliznę! 


Oto najmodniejsze subtelne perfumy fabryki 
784 HENRYK ŻAK 788 


SUKNA BIELSKIE I ANGIELSKIE LUDWIK RALSKI 


W WIELKIM WYBORZE NA UBRANIA MĘSKIE I KO- LWÓW, RUTOWSKIEGO, L. 7 
_STJUMY W DOBOROWYCH GATUNKACH POLECA (naprzeciw Katedry) 735 


T . . t 1 
> się prosto KTOKOLWIEK PRAGNIE NA- 


S ASZ A" KL PRAKTYCZNY W NO. | BYC KIAMU L GHG are: 
99 


SZENIU I TANI WIESCIOWE czy inne 
DLA LUDZI POCHYŁYCH NIEZBĘDNY ah. Maka 
CENA 9 ZŁ. WYSYŁA ZA POBRANIEM I zechce zwrócić się o katalogi do 
Przy zamówieniu proszę o podanie szerokości plec Księgarni Polskiej B. Połonieckiego 


we Lwowie 


B. PRUSIEWICZ l 
: Nadzwyczaj dogodne spłaty mie- 
P O /4 N A N, Młyńska, 9 b 790 sięczne. 


“Un Air Embaume 4 


SA, 

Poleca znane w calym kulturalnym éwiecle perfumy: 
UN AIR EMBAUMÉ - PAS PLUS CHIC 
MARY GARDEN - CAMIA - LE LILAS 
Zadaé wsz edzie. 


Jan Kiepura 


wszechświatowej sławy Spiewak pisze: 


| 


= > T ran errang tylko u firmy 
HENRYK ZAK w Poznan 
IM jest wielka pomoca dla kazdej „E S M A” 


gospodyni. Myje się nim szkło 1 : 
porcelanę, czyści łyżki, noże i widelce, aaa rein PY 


szoruje garnki, rondle i wszelkie naczynia Czyfi wlosy jedwsbirtłojekkiŚniy: Pi 


im’ i szystemi. Usuwa nadmiar tłuszczu i łu- 
kuchenne; Erzy POZ Vim'u de DE pież, oraz zapobiega wypadaniu włosów. 


się idealnie wanny, miednice i krany. 


Posypać wilgotny gałganek małą ilością Mira z awon oro ea | 
Vim'u, a po chwili znikną wszelkie plamy Każdy może bi ret اي‎ jeśli posiada 
i złogi —doprowadzić następnie wszystko WINA DOMOWEGO WYROBU 
do glansu, czystym miękkim gałgankiem. napisał inż. L. Spiss, wyd. Il, Cena zł. 4- 


„Rolnik śląski” pisze o tej książce między innemi : 
„książeczka jest b. na miejscu i zasłu- 
guje ze wszech miar na polecenie... każdy, 
kto chce wyrabiać wina owocowe dla do- 
پ-‎ E mowego użytku lub w celach przemysł. 
Lever Brothers Limited, Anglja. - znajdzie bogaty zasób vviadomosci teore- 
tycznych i praktycznych, które mu ułatwią 
- robotę i wskażą właściwą drogę, by otrzy- 

Ee mać smaczne i zdrowe wino”. 


Do nabycia w Kaięgarni Polskiej B. Połonieckiego we 
821 Lwowie. Należytość można przesłać w liście w znacz- 
kach poczt. Wraz z przesyłką zł. 5'- 


. WLASNYAWYRÖB » CENY FABRYCZNE 
KOLDRY-MATERACEZ KOCE, KAPY, FIRANKI, DYWANY i t. p. najtaniej sprzedaje 


tt FABRYKA POŚCIELI‏ متسس 


» POSZEWKI » » 3— A. PIETRUSZEWSKI — M. MLEKO 
PŁÓTNA, SZYFONY, OBRUSY, RĘCZNIKI LWÓW, UL. KORALNICKA L. 6. — TELEFON 37-72. 
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